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POZNAN, 13 lipca.
W sytuacyi zaszła od wczoraj pewna zmiana, 

którą nie wiemy, czy na dobre czy na złe tłómaczyć, 
jest bowiem dla niewtajemniczonych w korespondencją 
dyplomatyczną, toczącą się od kilku dni nader żwawo 
pomiędzy Ems a Paryżem, dość zagadkową. Otóż wczo­
rajsze wieczorne doniesienia z Paryża świadczą o nie- 
jakiéj stagnacyi w kołach rządowych francuskich, ja­
kby o chęci zgrabnego odwrotu, gdy tymczasem w Ber­
linie zdaje się wzmagać oburzenie na Francyą i pod­
nosi się nagle wstrzymywana dotąd wrzawa wo­
jenna. Czyby Prusy, czując słabnącą Francyą, chciały 
tą groźną postawą ^dać jćj moralną naukę, jak w przy 
szłości względem nich zachowywać się powinna, czy tćż 
pragną ją w obec Europy skompromitować tém bardziój, 
czy wreszcie rokowania pomiędzy Paryżem a Ems 
rozbiły się w chwili ostatniéj, tak że dziś wojna 
już jest niewątpliwą? — Zagadkę tę rozwiąże za­
pewne dzień dzisiejszy, nie zapuszczając się więc w dal­
szo wnioski i przypuszczenia, przechodzimy do zestawie­
nia f któw w chronologicznym porządku.

. Rozpoczynamy zatćra od wczorajszych wieczornych 
doniesień z Paryża. Brzmią one nieco pomyślnićj dla 
pokoju, opierając się na fakcie, że przedłużony pobyt 
hrabiego Benedetti w Ems i jego przyjazne z dworem

¡,1 pruskim tamże stósunki świadczą, iż Prusy nie odrzu- 
•" ciły z gór y rokowań z Francyą i zgodziły się na po 

ufne porozumiewania i wyjaśnienia, które przy usilnych 
zabiegach pojednawczych Włoch, Austryi a szczególniój 
Anglii mogłyby doprowadzić do załagodzenia zatargu. 
Ambasador francuski przybył w zeszłą sobotę do Ems 
z własnoręcznym pismem cesarza Napoleona, wymagają-

i cćm w formie nader ugrzecznionéj ale stanowezéj od 
i monarchy pruskiego, by kategorycznie zabronił księ- 

cu Leopoldowi przyjęcia korony hiszpańskićj, podobnie 
11 jak swego czasu car Aleksander zakazał księciu Leuch- 
■J tenbergskiemu zrzec się ofiarowanego mu tronu grec- 

i kiego i rumuńskiego. Król Wilhelm miał odpowiedzieć 
i panu Benedetti ustnie, że sprawa kandydatury księcia 

, Hohenzollern toczyła się wprost pomiędzy rządem hisz 
I pańskim a księciem bez udziału Prus, i że jeśli upowa- 

żnł księcia do przyjęcia oferty, nie miał bynajmniéj na 
| myśli żadnego nieprzyjaznego Francyi kroku ani podej- 
I ranią, by wypadek ten wywołał w Paryżu taką burzę, 
j Na tém ograniczył się monarcha i zmieniając tok roz- 

•> mowy, zaprosił ambasadora na obiad. Gdy jednocześnie 
, I nadeszło do Paryża urzędowe z Madrytu zaręczenie, że 
$L w kwestyi obsadzenia tronu hiszpańskiego Prusy ża­

dnego nie wzięły udziału, miał postanowić gabinet tui- 
— leryjski zadowolnić się, jeżeli król Wilhelm cofnie dane 
™ upoważnienie i powstrzyma księcia Leopolda od opusz­

czenia monarchii. Dnia 10 brn. spodziewauo się w St, 
CI ud, że monarcha pruski przystanie na to żądanie. 
Cyfrowane telegramy przez dwa dni następne bezustannie 

J krzyżowały się pomiędzy Ems a Paryżem, nie doprowa­
dzając wszakże do stanowczego rezultatu, jak tego 
oświadczenie księcia Gramont w ciele prawodawczém 
dowodzi. Z téj przewłoki przecież i z poufnych oświad­
czeń ministrów, że Francya chętnie przedłuży jeszcze 

i o dni kilka termin, pierwotnie naznaczony na wtorek,
| wnioskowano w Paryżu, że widoki pokoju są lepsze. To 

J0 tćż na giełdzie, choć rząd uzbrojeń i przygotowań wo- 
g jennych na wielką skalę bynajmniéj nie zaniechał, zapa­
li. nował onegdaj większy spokój.

Tymczasem, jak już powiedzieliśmy, w Berlinie od 
fu’, wczoraj nastała widoczna zmiana frontu tak w prasie inspi- 
liti iowtnćj jak w kolach rządowych. B ô rs en Ztg, któraone- 
as gdaj wieczorem z wyższego zapewne natchnienia oświad- 
>8 czyła, że najmniejsze ustępstwo ze strony Prus za- 
*"* dałoby im cios nieuleczony w oczach całych Niemiec 

i zniszczyłoby wszekie moralne i rzeczywiste korzyści, 
jakie odniosły w roku 1866, że obecnie chodzi o od- 

|jg parcie przynależne wyrachowa néj obelgi, jaką Fran- 
g0 cya chciałaby Pru3om w twarz rzucić, że zatérn całe 
mil Niemcy sprzymierzone z Prusami winny jako jeden mąż 

stanąć w obronie narodowego honoru, — wystąpiła 
j *czoraJ z tak gwałtownym, osobiście lżącym cesarza 

Napoleona artykułem, iż mogłoby się zdawać, że wszelka 
er nadzieja pokoju upadła niepowrotnie. Artykuł ten brzmi 
70, w przekładzie, jak następuje:

Jeżeli dotąd wyburh wojny pomiędzy Francyą a Niemcami 
uważaliśmy za nie. leżący wcale w obrębie prawdopodobieństwa, 
to kierowaliśmy _ się w téj mierze przekonaniem, że z całkiem 
błahego i dziecinnego powodu do żalu, jaki ma rząd francuski, 
w żaden sposób groza wojny nie może wy liknąć, ponieważ po 
chwilowóm rozdrażnieniu nastąpić musi koniecznie chłodniejsza 
rozwaga. I dzisiaj jeszcze mówi większa część publiczności 
s uśmiechem lekceważącym wszelkie objawy: Przecież o wojnie 
nie może być wcale mowy; któżby dla takiej drobnostki w wieku 
dziewiętnastym wojnę rozpoczynali Wypowiedzenie wojny mu- 
8iałoby chyba brzmieć tak: Ja Ludwik Bonaparte wypowiadam 
wojnę królowi pruskiemu, ponieważ tenże nie uczynił zadość me­
mu życzeniu, aby księciu, któremu nie ma prawa robić 
żadnych przepisów, nakazał odrzucić wybór na króla, do­
tąd jeszcze nie dokonany. Słowa te brzmią w rzeczy sa- 
mój z yt śmiesznie, aby można je utnać za rzeczywisty powód do 
Wzniecenia DOŻ021 wmpnnei w .... i i .
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Btofa zacnwia.ną. teraz zamienia się prawie w pewność po- 
dojrzenie, jakie prawda, wzbudzić już mogła nadzwyczaj uderza- 

f» Jąca gwałtowność ministrów Gramont i Olliyier, że rząd cesarski 
r»5 dla uzasadnienia powziętego już poprzednio posta- 

Uowieuia szukania z Niemcami burdy, oglądał sie 
tylk0 za pozorem, i że chwyta się najnędzniejszego dla tego 
tyldo, iż się pierwszy nadarza. Z zadziwiającą bezczelnością wy- 

j Powiada to organ pana Olliyier le Moniteur (zobacz wczoraj- 
korespondencją z Paryża). W podobnym stylu przemawia 

także półurzędowa Patrie. Musimy tedy przyjąć, że cesar- 
>tw?, upadające coraz niżej w opinii publicznej Fran- 
tyi i świata, stanęło przed dawno przepowiedzianą ostatnią 
WŚbą ocalenia dynastyi przez „gloire“ wielkiój wojny. 
skte wb1pimy, że do chwycenia się pozoru, którym się zasłaniają, 
»toniły także i takie czynniki, że niedołężny — dogorywa- 

Ci ■^cy cesarz od czasu niejakiego całkiem ulega wpływowi swej 
“tMżenki bigotki, która sprzyja królowój Izabelli; nigdy jednakże 

16 tuszyłby Ludwik Napoleon dla książątka Asturyi piórem

nawet, a tóm mniój mieczem, gdyby posiadał jeszcze da. 
wniejszą jasność umysłu i samodzielność. — Tak tedy 
nadeszła chwila, gdzie się pokuzuje wyraźnie, jak krótkowidzą- 
cymi byli reakcyjni mężowie stanu, którzy w początkach roku 
1853 uznali za stósowne nie zważać na akt interdykcyjny przeciw 
Napob onidom; powitali oni szczerze Nanoleona III, ponieważ 
jako prezydent rzeczvpospolitéj i przy zamachu etanu okazał był 
wiele talentu w gnębieniu wolności. Talentu tego połączonego 
z b ezecną wzgardą dła wszystkich praw ludzkich, 
z naj w ybi t niej széin wygnaniem tysiąców tysięcy oby­
wateli francuskich do krajów jadem zieiących, dał ce­
sarz dowody w czasie całego swego panowania, przyczóm nie za­
niechał jednakże prowokacyi zagranicy i rozlewu 
krwi w stylu swego *uja. Nawet tę z jego wojen, która 
prowadzoną była pod najlepszóm godłem, godłem wolności 
l jedności Włoch, hańbi dzisiaj obecność wojska francuskiego 
w Rzymie. Lecz zamiast tam naprawić krzywdę wyrządzoną 
i z cieniów poległych pod Solferino zdjąć srom, który ciąży na 
nich, schorzały samodzierżca żąda nowych ofiar Za słaby, 
aby uleczyć dawne złe. jest on jeszcze dość silnym,aby 
do dawnego złego dodać nowe. Jeżeli haniebny jego za­
miar w czyn Bię zamieni, — doniesienia kilku francuzkich dzienni­
ków o przygotowaniach do wojny na wielką sk»lę zdają się dawać 
w tej m erze pewność — natenczas mamy nadzieję, że Ludwik 
Bonaparte dożyie końca téj wojny tak, jak na to zasługuje: po­
zbawiony tronu i czci, wygnany, pozostawiony sam na 
8®Jn z- dręczącemi go cierpię niami fizycz ne m i i nieczy- 
stem sumieniem. Aby cel ten osięgnąć, Niemcy z pewnością 
wszelkich sił dołożą, ciesząc się, że katastrofa kładzie wreszcie 
koniec stanowi ciągłego niebezpieczeństwa i troski, nad którym 
od dawna już ubolewały.

BezwzgLdniéj i bardztéj obelżywie niepodobna, jak 
zapewne przyznają czytelnicy, zaczepić monarchy obcego 
państwa, któremu jeszcze nie wypowiedziano wojny... 
.Artykuł powyższy dopełni tóż bezwątpienia miarki cier­
pliwości francuskich kół dworskich.

Ale i Kreuz Ztg dzisiejsza, któréj ostre przemó­
wienia po lajemy pod rubryką Prusy,“ nie oszczędza 
francuskich ministrów, choć jeszcze nie uderza na osobę 
Napoleona III. — Do tych wojennych objawów dodać 
należy ważne doniesienia, jakie Bór sen Ztg nam przy­
nosi. Według niéj miał hr. Bismarck wczoraj wie­
czorem na pewno przybyć do Berlina, dokąd król 
dziś podobno powraca. Jednocześnie zapowiedziany 
jest na dziś przyjazd do Berlina księcia Gorczakowa, 
a organ giełdowy zaręcza, że Moskwa w razie wybu­
chu wojny, czynny w niéj weźmie udział po stronie 
swego pruskiego sprzymierzeńca. Wiadomość to nie- 
zmiernéj doniosłości, wszakże wymaga, zdaniem naszém, 
urzędowego potwierdzenia.

Tak stoją rzeczy do té¡ chwili. Z jednéj strony 
przebłysKuje z za chmur nagromadzonych nadzieja po­
koju, z drugiéj już słychać szczęk pałaszy i głuchy 
turkot dział.

W tój chwili odbieramy telegramy następujące:
Sigmaringen, 12 lipca. Donoszą jako rzecz 

pewną, że książę Leopold zrzekł się kan­
dydatury do hiszpańskićj korony, raz 
przez wzgląd, iż jako oficerowi pruskiemu i nie­
mieckiemu niepodobna mu narazić Niemiec dla 
swćj osoby na wojnę, powtóre, że nie chce Hi­
szpanii przynieść w udziale krwawćj walki.

Paryż, 12 lipca. Ambasador hiszpański p. 
Olozaga zawiadomił dziś w południe urzędownie 
księcia Gramont o zrzeczeniu się księcia Leopolda 
kandydatury do tronu.

Wiadomość powyższa zmieni, jak mniemamy, sta­
nowczo całą sytuacyą. Francya bedzie zniewoloną po 
tóm zrzeczeniu się księcia Hohenzollernskiego, odstąpić 
od żądania, by prócz tego król Wilh> Im jeszcze zdał 
deklaracyą, iż nigdy na obsadzenie tronu hiszpańskiego 
przez członka swój rodziny nie dozwoli; — Hiszpania 
zaś zmuszoną będzie do odstąpienia od niefortunnćj 
kandydatury. Pokój zatćm zdaje się być na teraz 
zabezpieczony, chyba, że Francya, umyślnie dą­
żąc do boju z Prusami, i oświadczeniem księcia Hohen­
zollernskiego jeszcze się niezadowolni, o czćm wątpić 
należy.

Wiadomości urzędowe.
Sędtia powiatowy Thiel w Koronowie mianowany został 

rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Bjdgoszczy a zarazem 
notaryuszem w departamencie sądu apelacyjnego w Bydgoszczy 
z przeznaczeniem mu Koronowa na miejsce zamieszkania.

Forespondency© Dziennika Poisn
Z nad granicy Kongresówki, 2'2 czerwca.*) 

(Jarmark wełniany. — Przygotowania na przyjęcie cara. — Po­
głoski. — Sprawa Głaski. — Pomniki. — Boże Ciało. — Marya

Mikołaj ewna w Warszawie.)
Otóż i jarmark wełniany skończył się. — Ceny 

wełny były wysokie, a wporównaniu z ubiegłemi osta- 
tniemi laty, tak nas niespodziewanie zaskoczyły, iż wię­
ksza część obywateli ziemskich w oczekiwaniu nizkich 
cen, dawno już swoję wełnę sprzedała, regulując się 
podług roku przeszłego i zaprzeszłego, tak, iż zaledwie 
kilkudziesięciu zamożnych obywateli dotrwało do jar­
marku; z ogółu zaś rólników żydzi tylko odnieśli ko­
rzyści. Mam sąsiadów, co sprzedali wełnę na wiosnę po 
7 fi. od sztuki, a jeden biedak w jesieni zeszłego roku 
36 talarów wziął od żyda za centnar, eo wynosi około 
fi. 2 '/2 od sztuki. — W każdćj tedy gałęzi pracy wal­
czyć musimy z biedą i rywalizować z żydami, reprezen­
tującymi tę ogromną potęgę, zwaną kapitałem, który co 
chwila z rąk naszych się wysuwa, ich bogaci a nas 
uboży i jeżeli przy nowo utworzonych instytucyach ban­
kowych i pożyczkach kredytowych nie podwoimy usil- 
ności i pracy, to w krótkim przeciągu czasu czeka nas 
najokropniejsza nędza, bo wywłaszczenie...

R d D ®P^ZI1'on0 z powodu utrudnionej komunikacyi. Przyp.

Warszawa, z rozporządzenia policyi, robi przygotO' 
wania na przyjęcie cara. Domy pomalowano, skwery 
upiększają się, buduje się tryumfalna brama, bruki na­
prawiają, co właściwie przynosi jedynie dochód magistra­
towi; bo bruki wyjąwszy kostkowego i żelaznego są 
tak obrzydliwe, pomimo naprawy, iż można posądzać 
magistrat warszawski, iż czycha na życie mieszkańców, 
gdybyśmy nie byli przekonani, iż idzie głównie o doje­
nie krowy, nazywąjącój się budżetem mieiskim. Czujna 
Tpolicya nad bezpieczeństwem osoby N. Pana aresztuje 
mnóstwo młodych ludzi a kobiety za żałobę, otrzymała 
jrzytćm instrukr.yą, jak się mają znajdować mieszkańcy 
w czasie bytności świętśj, nieomylnćj osoby Najjaśniej­
szego Pana.

Policya ma zwrócić baczną uwagę i rozciągnąć ści­
sły dozór na wszystkie rodziny, których ojcowie, syno­
wie, bracia, mężowie, byli śmiercią karani, lub tćż znaj­
dują się na wygnaniu lub w emigracyi. Dymniki we 
wszystkich domach mają być pozabijane deskami, a lu- 
fta w piwnicach hermetycznie zamknięte. Cała służba 
policyjna wykonawcza i tajna w czasie przejazdu N. 
Pana przez ulice miasta' ma wydawać głośne okrzyki 
,hurral ‘ i zachęcać publiczność wszelkiemi środkami do 
wydawania podobnych okrzyków radości. Paragrffow 
w tój instrukcyi policyjnój jest dwadzieścia kiika, któ­
rych po szczególe przypomnieć sobie w tój chwili nie 
mogę.

Na przyjęcie cara ma być dany bal w Ratuszu z ini- 
cyatywy namiestnika a właściwie prezydenta miasta: 
Kosztować ma około 15,000 rubli. Pan prezydent nie- 
rożsyła cyrkularzy, jak to robił, urządzając bal dla na­
miestnika w dzień inauguracyi Ratusza, a zaproszenie 
do składki robi prywatnie komitet; w biórach zaś przez 
dyrektorów'. Najmniejsza składka jest 5 rubli — sle 
mamy bogatych ludzi, którzy dali po 100 rubli i wię- 
cój, jak np. pp. Blochu, Epstteiny, Kronenbergi itd. Do 
komitetu urządzającego bal, którego skład może się je­
szcze żmienić, wybrani zostali przez prezydenta:. Mau­
rycy Potocki, Pot,kański, Kalikst, Jasiński rejent, Rad- 
gowski adwokat, Istomin kupiec, Koelichen były kupiec, 
Preiss i kilku innych...

Dla zachęcenia mieszkańców do dawania składek 
na bal policya tajna rozpuszcza pogłoski o jakichś ła­
skach, które mają być z przyjazdem N. Pana ogłoszone, 
które, jeżeli w istocie będą ogłoszone, ograniczą się na 
niczórn. Krążyły pogłoski w Warszawie, że był jukiś 
zamach na życie N. Pana w Ems; w kilka dni późniój 
w-.'rsya zmieniła się. W całóoa mieście mówiono, że 
Najjaśniejszy Pan w przystępie białój gorączki strze­
lił z rew-Jwern do Adlerberga, czy tćż do swoje­
go kamer-dynera; nakoniec utrzymywano, iż w skutek 
choroby: delirium tremens miał być wywie­
ziony wprost do Petersburga. Wystawcie sobie roz­
pacz przygotowujących się na przyjęcie nieomylnego 
cara; dzięki jednak Bogu, biuletyny ogłoszone w gaze- 
tacń, w skutek tych właśnie pogłosek, dają nam na- 
d -ieję ujrzenia wkrótce jego nieomylnćj osoby w na­
szym nieszczęśliwym kraju.

Krążyły także pogłoski w Warszawie o podaniu 
się do dymisyi jenerała oberpolicmajstra Własowa. Lę­
kam się mówić o nim dobrze, bo z pewnością każda 
nasza pochwała zaszkodzić tylko może jego karyerze. 
Muszę jednak oddać sprawiedliwość oberpolieraajstrowi, 
iż mieszkańcy Warszawy nie mogą mieć do niego ani 
żalu, ani pretensyi i dla tego, jeżeli go nie kochają, to 
przynajmnićj szanują, bo nikogo nie skrzywdził i nikomu 
nic złego nie wyrządził. Otoczony zgrają łotrów Mo­
skali i Polaków, nieraz osobiście narażonym był na 
przykrości przed wyższą władzą a przytóm odpowie­
dzialnym kieszenią. Parę tygodni temu wykrył naduży­
cia policyi wykonawezój. Wiadomo wam, że z przed­
stawień teatralnych i wszelkich innych widowisk zbiera 
się po 10 groszy na ubogich. Grosze te w ciągu roku 
tworzą kilka tysięcy rubli, które Towarzystwo dobro­
czynności otrzymuje za pośrednictwem policyi. Na nie­
szczęście pieniądze zamiast do kasy Towarzystwa, wpły­
wały do kieszeni policyi. Złodziei wypędzono ze służby, 
ale jenerał Własow z własnój kieszeni zapełnił deficyt. 
Niedawno poddany pruski a przytóm urzędnik posłał do 
cyrkułu paszport do wizowania — było to święto — 
policyanci odpowiedzieli, że i oni chcą także świętować 
i paszportu nie zawizowali. Prusak natychmiast udał 
się do namiestnika, który znowu zburczał urzędownie 
jenerała Własowa. Sekretarz policyi d stał dymisyą, 
Prusak swój paszport a Własow, jak powiedziałem, po­
rządnego nosa. Naczelnik tajnćj kancelaryi, przy jene­
rale Własowie, major Głasko, miał w swojóm biurze syna, 
wielkiego łotra, który nawet (jeżeli się nie mylę wyro­
ku zeszłym), po upojeniu, wspólnie ze swoim ktlegą, po- 
dobnymże łotrem, znajomego urzędnika Polaka przy 
wyjściu z cukierni znajdującćj się na przeciwko kościoła 
Karola B .romeusza, wyciągnął mu zegarek z kieszeni 
i prócz tego ukradł portmonetkę z 30 rublami. Biedny 
okradziony, jakkolwiek pijany, spostrzegł stratę, wrócił 
do cukierni, gdzie był znanym, sprawdził kradzież, ale 
milczał, bo nie śmiał zaczepiać tajnćj kancelaryi. Opo­
wiedziawszy nawiasem ten wypadek dla dania wam po­
jęcia o charakterze tego urwisza, który dziwnym zbie­
giem okoliczności stał się sprawcą upadku ojca, wra- 
cim do tego ostatniego. Naczelnik kancelaryi, major 
Głasko, w skutek bezimiennych denuncyacyi podawa­
nych do policyi na różne osoby, a często nieokreślone 
jak np. ostatnia: o zamachu na życie NPana, czepiał 
się denuacyowanych, rozumie się zamożnych osób, wzy­
wał ich do swojój kancelaryi, prowadził śledztwo, przy­
trzymywał w areszcie, uwalniał; w ciągu zaś tych szykan 
ajenci majora: Laudan, weksłarz, i SpielgLss handlujący, 
robili propozycyą osobom prześladowanym lub ich ro­
dzinom o danie pewnój sumy dla umorzenia sprawy. 
Zwvkle tćż sprawy tym sposobem się i umarzały a na­
czelnik brał pieniądze, wynagradzając ajentów swoich. 
Ostatnia denuneyucya a prawdopodobnie i wszystkie na­
pisana była przez syna Głasko, co się i wykryło. Syn

Głasko, Laudan wekslsrz i kilkadziesiąt osób są aresz­
towani w cytadeli warszawskiój, wiele osób jest powoły­
wanych na świadków. Spitlglass, Pawłowski, sędzia po­
licyjny, wypuszczeni. Stary Głasko, po krótkiój bytności 
w więzieniu odsunięty od obowiązków, otrzymał urlop 
na 11 miesięcy i jeżeli w śledztwie okaże się winnym, 
zapewnie będzie uwięzionym i sądzonym.

Wracam znowu do przygotowsń. jakie się robią na 
przyjęcie nieomylnćj osoby carskiój. ILrbv z pałaców 
skonfiskowanych Andrzeja Zamoyskiego już zdjęte — od­
bito także kamiennego orła na kościele Karmi li­
tów na Krakowskićm Przedmieściu. Wiecie, że front 
kościoła jest cały kamienny a zbudowany za Sta­
nisława Augusta Poniatowskiego przez Radziwiłła. 
Zdaje mi się, żem widział kiedyś w herbie Radziwiłłów 
czarnego orzełka, chociaż właściwym ich herbem są 
trąbki, jeżeli się nie mylę; bardzo więc być może, iż 
odciosany orzeł nie jest symbolem herbu Rzecrypospo- 
litćj; Moskale jednak jednogłOwnego orła nie cierpią 
i nie chcieli go przedstawiać oczom nieomylnego cara. 
Pomnik na Saskim placu, zbudowany dla poległych 
wiernych Polaków 29 listopada 1830 roku, także odna­
wia się, a księcia Paszkiewicza przed namiestnikowskim 
pałacem będzie. ukończony i poświęcony uroczyście 
w czasie bytności Jego Cesarskićj Mości w Warszawie. 
A propos pomników muszę wam donieść jak się wła­
ściwie rzecz miała z poświęceniem pomnika w Opo­
cznie, o czćm Dzień. Wars z. tak wielki zrobił roz­
głos. Naczelnik powiatu kazał zebrać pieniądze za po­
średnictwem wójtów gmin po wsiach a przez burmi­
strzów po miasteczkach. Kiedy już pomnik stanął na 
f)7n^U' n'e kstolickim, jak mylnie utrzymuje Dziennik 
Warsz., a królewskim, w oznaczony dzień, 4 czerwca, 
zjechał z Radomia gubernator Anuczyn ze swoją świtą; 
chłopów zaś spędzono z całego powiatu. Podług pro­
gramu po poświęceniu pomnika wszyscy mieli krzyczeć 
,,hurra“ z podrzucaniem czapek do góry, co tćż i urzę- 

jdnicy święcie spełnili. Kozacy, widząc, że chłopstwo 
ani okrzyków nie wydaje, ani czapek do góry nie wy­
rzuca pomimo poprzedniego traktamentu wódką, rzucili 
się. wpośród nich, wyrywając im czapki z rąk i podrzu­
cając je w powietrze przy okładaniu nahajkami zdumio­
nych chłopów. Rozpoczęła się więc bójka między ko­
zakami a chłopami, występującymi w obronie swoich 
pleców i czapik, w pośród okrzvków: ,.A nie dawaj 
copki, bo ci psia krew ukradnie! ‘ Po uspoko­
jeniu zamieszania, naczalstwo udało się na przygotowa­
ny obiad do naczelnika, a chłopstwo stała przed do- 

pffgramu, przy pierwszym toaście na 
cześć Najj. Pana, gubernator miał wy śó na ulicę, bo 
to dom parterowy, wypić kieliszek szampańskiego; chłopi 
zaś mieli go pochwycić i podrzucać, co jest zwyczajem 
w Moskwie. Gubernator spełnił toast, ale chłopstwo 
programu nie spełniło. ,,D^jta nam wódki, a bedziewa
go ka czaćl" odpowiadali kozakom, zachęcającym ich 
do okrzyków i do podrzucania do góry gubernatora, 
i tern cała uroczystość zakończyła się.
_ W M arszawie uroczystość Bożego Ciała przy sprzy- 
J ęącój pogodzie odbyła się wśród niezliczonego tłumu 
pobożnych na Krakowsk ćm Przedmieściu. Celebrował 
ks. biskup Majerczak a bajdachim nieśli: jenerał Wit­
kowski, jenerał Lachnicki, Korytkowski, Kucz, Szaty ń- 
ski i jeszcze ktoś mi nieznammy. Macie dokładne opisy 
w Kuryerkach o wszelkich nabożeństwach i proce- 
syach. Wiecie także z tychże pism o zabawach, wyści­
gach, loteryacb fantowych itd. itd., rob;ę więc tylko 
wzmiankę o niesłychanym wypadku w rocznikach Sa­
skiego Ogrodu, a o czćm Kury erki nie wspominają.

W czasie jednodniowej bytności Maryi Mikołaje- 
wnćj w Warszawie hrabia Berg robił jćj honory mia­
sta, przejeżdając się z księżną po ulicach w powozie. 
Otóż wieczorem przed 8 godziną przy pięknćj pogodzie, 
kiedy cały prawie ogród napełniony spacerującemi a głó­
wna aleja natłoczona, przez Żelazną bramę wjeżdża do 
ogrodu Marya Mikołajewna z namiestnikiem a za nimi 
w drugim powozie obęrpolicmajster z kozakami. Wy­
stawcie sobie przestrach tłumu, uciekającego w boczne 
aleje a ztąd wynikłe zamieszanie. Policya nawet do 
tego stopnia strwożyła się, iż zapomniała strzedz bra­
my, przez którą za pojazdem wdarło się mnóstwo uli­
czników i obdartusów z hałasem i okrzykami. Kalwa- 
kata przejechała przez główną aleję i wyjechała ulicą 
Niecałą. Nic podobnego nie pozwoiił sobie ani Ale­
ksander I, ani Mikołaj, nie mówiąc już o Stanisławie 
Auguście. Przyjdzie może do tego, że ci państwo kon­
no do, naszych domów będą wjeżdżali i każą przytrzy­
mywać strzemię i cugle, jak to ich książęta zmuszeni 
byli spełniać względem tatarskich chanów.

PRUSY.
Berlin, 12 lipca. Sytuacya polityczna przedsta­

wia się tutaj dziś wybitnie wojenną. Hr. Bismarck na 
pewno dziś wieczorem przybywa do Berlina. Zamiarem 
jego było jutro z rana tu ztąd udać się do Ems, lecz 
stało się to zbytecznćm, ponieważ król jutro wieczorem 
powróci do stolicy. Wielkiego politycznego znaczenia 
dla całćj sytuacyi jest wiadomość, otrzymana z Peters­
burga, o mającćm nastąpić przybyciu do Bei lina dziś 
wieczorem lub jntro z rana moskiewskiego kanclerza, 
księcia Gorczakowa. ,.Im godnićj i spokojnićj — 
powiada Beri. Börsen Źtg — zachowywano się tu 
dotąd w obec niesłychanych prowokacyi francuzkich, 
tćm stauowczćj i dotitnićj rozpocznie się wspólna 
akcya, w tjim razie ściśle połączonych dwóch 
wielkich mocarstw (Prus i Moskwy). Aż do tego 
czasu, powtarzamy jeszcze raz, nie nakazano tu żadnych 
środków wojskowych; lecz byłoby to okazywać pr»wie 
lekkomyślny stopień zaufania do bezpieczeństwa, gdyby 
w obec zbn jenia się francuzkiego na wielką skalę, 
o którćm dokładne nadchodzą tu wiadomości, nic czynić 
nie chciano. Jako zajmującą podajemy w końcu wiado­
mość, że książę Leopold Hohenzollern, o osobę którego
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cały spór powstał, żyje w zacisza wiejskiém i w spo­
koju z swoją familią w ReichenhalL“

Dzisiejszy ton prasy tutejszéj w porównaniu z wczo­
rajszym nadzwyczaj jest gwałtowny. Kreuz Ztg, 
która w sporze francuzko-pruskim dotąd dość łago­
dnie występowała, zamieszcza dziś następujący artykuł 
wstçp'iv:

Żswliśmy porńwno z innerai dziennikami nadzieję, le we 
Franc'i przerżnie wkrótce wzburzenie, wywołane przez najnow­
si. zwrot kwesty i obsadzenia tronu hiszpańskiego. Sadząc je­
dnakże z tego, co nam z Paryża d nozzą, przypuszc enie to 
zdaje się być fałszywe, i przez to orzeczenia odgrażające ksi cia 
Gramunt.przy sposi.buości odpowiedzi na interpe acyą Cochery’ego

iirzyimują inną postać. Nie są one już niezgrabna porywczością, 
tez ozuaką przemyślanego planu, przy którym H szpania służy 

tuko zs pretesst, a któiy ostrze swe przeciwko Prusom i z nie­
mi sprztmierzonym Niemcom wvmierza, które dotąd csJéj téj 
zprawie zupełuie obcymi były. Francya nie posiada oczywiście 
środków do przeprowadzenia w Midrycie swojój woli i zdaje się 
pod ug oświadczenia księcia Gnmunt w ciele prawodawczém i po­
dług orzeczeń |éi prasy gotową, z gniewu o to, co w Madrycie 
się dzieje, napaść na Niemcy. Byłoby to niejako wypowiedzeniem 
wojny os ,bie księcia Hohenzollern, ponieważ tenże się poważył 
przyob ecać, śe, jeżeli go prawni reprezentanci Hiszpanii królem 
wybiorą, ou korouę przyjmie.

Ze cesarz Napoleon przez powołanie Gramonta na urząd 
spraw zagranicznych zamierzał pozyskać większą wolność do na- 
ru<z nii pokoju, obawiano się już tego z wielu stron przy nomiuacyi 
tego męża stanu, k.óry dotąd jedynie znany był przez swo.ję oso­
bisty żywość i uieprzyiaźó przeciwko nowym Niemcom. Niejasna, 
zarozumiała i podburzająca mowa, jaką książę niedawno przed 
reprezentantami Franeyi powiedział, służy niestety jedynie do po- 
twierdćenia obaw, jakie już wtedy były głośne. Nie jest on mi­
nistrem pokojowym, lecz służalcem osobisiój polityki, który nie 
przestrasza się żadnej odpowiedzialności, — nawet powtórzenia 
hiszpańskiej wojny sukcesyjnéj, całkióm niezgodnej z wszystkiemi 
dotąd przez Francyą wyznawanemi zasadami.

Jeś ;li Hiszpania wypowie postanowień e, iż sobie chce na­
dać rząd, który pod względem politycznym i kościelnym jest po­
kojowym i nie namiętnym, i po którym spodziewać się można, że 
będzie równomyślących, równo pokojowo usposobion/ch Niemców 
prz'jacielem, — czyż wtedy byłoby w interesie niemieckiego na­
rodu przeszkadzać wykonaniu tego postanowienia i w tym celu 
czynić kroki, których legalność wątśliwą jest? Czyż to nie jest 
przeciwnie arogancyą bez graoic, niesłychanie śmiałą preteusyą 
ze strony Franeyi żądania od Niemiec, ażeby wystąpiły przeciw­
ko korzystnemu możebnie dla Niemiec przeobrażeniu spraw hisz­
pańskich? żeby na rzecz francuskiéj polityki, na rzecz kandydata 
tójże, ks ęcia Asturyi interweniowały? żeby w interesie Tuileryów

Sełniły s użbę żandarmów przeciwko pełnoletniemu niemieckiemu 
zięciu, który ebee odpowiedzieć życzeniom narodu hiszpańskiego, 

pragnącego uporządkowanych stósunków?
Rzeczywiście, pretensyą tę z oburzeniem odrzucamy i pe­

wni jesteśmy, że się wszyscy Niemcy, którym honor jest drogim, 
na to zg >dzą. . .

Prawo północno-niemieckich rządów do wystąpienia prze­
ciwko obywatelowi kraju, który ■ przysługującego mu prawa wy­
prowadzenia się do Hiszpanii i zostania Hiszpanem użytek może 
zrobić zam erza, bardzo jest wątpliwe. Leci gdyby nawet było 
takowe niewątpliwóm, to i wtedy godność Niemiec wymaga, 
żeby nigdy go inaczêj nie zasósowywano, jak w interesie 
Ni-mieć. W spokojném rozważaniu tego interesu bynajmméj 
nam przeszkodzić nie może grożenie wojną ze strony sąsiada, 
który zamiast na przekonywające argumenty powołuje się z nie­
zgrabną gwałtownoścą na czterykroćstotysięcy szasepotów. 
Jeżeli w tym stylu Francya rościć będzie pretensje do opieki 
nad narodami sąsieduiemi, natenczas o zapewnionym pokoju nie 
ma mowy, natenczas utrzymanie pokoju jest tylko kwestyą cza­
su, któr mu każdy dzień kłam zadać może. Jeżeli oświadczymy 
teraz nieśmiało a nie z najzupełniejszą najsilniejszą stanowczo­
ścią. że nasze poczucie godności własoój nie ścierpi w żadnój 
mi-rze podobnych pretoesyi — natenczas roszczenia po za Re­
nem wkrótce dojdą do bezwstydu, nawet w kwestyach, które 
bliżój obchodzą Niemcy niż hiszpańska.

Sumarycznie: Dla Niemiec kwestya, kto w Hiszpanii na 
przyszłość panować ma, nie jest s-ma przez się tego rodzaju, 
»żeby o jéj rozstrzygnięcie wojnę mieli prowadzić; lecz żądanie 
francu-kie, ażeby Niemcy, wbrew swemu interesowi — chociażby 
on brł najmniejszy — niepowołane i sztucznie miały Hiszpa­
nom przy porządkowaniu spraw domowych gotować trudności, 
opiera się na takim stopniu przecenienia się, w obec którego ustą­
pić ne byli by ni'zém imém, jak zrzeczeniem się należności do 
niepodległych narodów europejskich.

My nie hałasujemy tak jak panowie w Paryżu; głowę 
otrzymujemy zimno; n e szukamy burd.

Lecz kto z nami szuka burd — ten znajdzie nas gotowymi 
do energicznego odporu.“

W inu»m artykule ten sam organ inspirowany obu­
rza się na Francva, że śmie żądać od Prus, ażeby za­
kazały ks'çciu Hohenzollernowi kandydować do tronu 
bezpańskiego. .Podobne żądania“ — pisze Kreuz 
Ztg daléj, „śmieją naszemu królewskiemu Panu przed­
stawiać pod groźbą wojny 1 Prusy jedno tylko odrzuce­
nie mogą mieć na to. Lecz na to odrzucenie czekają 
tćż tylko w Paryżu. Prawie tćż otwarcie mówią, że 
nawet takie upokorzenie nieby nam nie pomogło. 
Powiadają tam, że l’aigle noir wtedy jedynie przestać 
może być dla Franeyi tête noire, jeżeli chcemy dać 
gwarancyą, iż na przyszłość będziemy Franeyi posłu­
sznymi. Beziz-loość francuzkiih organów rządowych 
jest tak wielką, że wzbudza jeszcze wciąż w nas więcćj 
podziwienia niż gniewu. Lecz jeżeli nas Francya rze­
czywiście zmusi do chwycenia za oręż, natenczas władać 
nim będziemy z przeświadczeniem, że Prusy w sprawie- 
dliwéi obronie siebie samych idą do walki.“

Przybycia prezesa ministerstwa hrabiego Bismarcka 
w towarzystwie tajnego radzcy legacyjnego Ktudell ocze­
kują tu dziś po południu.

Pru-ki poseł u dworu moskiewskiego, książę Reuss, 
przybył tu z Petersburga.

Już obecnój jesieni wszystkie wojska pruskie, 
które istniały przed r. 1866 będą miały pełną rezerwę 
i nie tylko bataliony uzupełniające w przepisanéj sile 
wojennéj, ale nawet będą mogły sformować czwarte ba­
taliony. Właściwie za planem organizncyi wojskowéj 
z r. 1861 miało to nastąpić dopiero w r. 1872. ale 
przyspieszono to o dwa lata, co przyszło tćm łatwićj, 
że fiktycznie armią powiększano w mvél organizacyi 
już od roku 1859. Odtąd stan czynny zupełny i rezerwowy 
kożdegobłtłliouu linii wynosi 1260 żołnierzy, w gwardyi 
1540 i 1220, w starych strzelcach 980, przy czém nie 
liczy się podoficerów i kapitulantów, których bywa po 
60 do 80.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Z Warszawy otrzymuje Corresp. du Nord- 

Est pod dniem 2 lipca następujące wiadomości:
Car przybył wczoraj po 8 wieczorem nadzwyczajnym 

pociągiem i udał się wprost do Belwederu, zkąd przy­
wdziawszy mundur austryacki, powrócił na koléj żela 
zną, aby przyjąć tam arcyksięcia Alberta, który miał 
na sobie mundur rosyjski, właśnie w chwili, gdy tenże 
o godzinie 9 wysiadał z wagonu. Lub > car przybył 
dopiero wieczorem, to przecież kilka balkonów było 
pr y ozdobionych chorągwiami już od 10 rano. Obywa­
tele bowiem warszawscy w obawie, aby nie wykroczyć 
przeciw rozkazowi poi cyi, która ograniczyła się była 
na wskazaniu dnia, nie oznaczając godziny, już od sa­
mego rana wywiesili chorągwie. Rozumie się samo 
przez się, że iluminacya odbyła się tak, jak wam już 
naprzód pisałem, t. j. że oświetlono okna i trotoary. 
Dzisiaj rano udał się car do cerkwi prawosławnój, 
a pobawiwszy tam czas niejaki wyszedł, aby zabrać 
z Bobą arcyksięcia Alberta i wspólnie z nim odbyć 
przegląd wojska. Widowisko wojskowe trwało dwie go­
dziny. Wszystkie ulice, któremi car miał przejeżdżać, 
zapełnili ajenci policyjni. Wszakże nie ograniczono się 
na tym środku ostrożności. Na całćj przestrzeni kolei 
żelaznój, począwszy od granicy, potrojono liczbę żan­
darmów. Każdemu strażnikowi kolei żtlaznćj dodano 
kozaka na koniu; naczelni maszyniści pociągu, którym

jechał car, mieli tego dnia ajentów policyjnych obok 
siebie. Wszystkie kamienice w Warszawie mają dwa 
wyjścia; atoli w czasie pobytu cara w Warszawie tylko 
jednego wolno używać. Trzy godziny przed przybyciem 
cara nie wulao było innym podróżnym przechodzić przez 
sale dla gości; urządzono wchód osobny. Przyglądano 
się wielce majorowi Becbtolsheim, z śwify arcyksięcia 
Alberta, nowego attaché wojskowego przy ambasadzie 
austryackiéj w Petersburgu, który jako szef pułku Kra­
kusów, utworzonego niedawno temu, miał na sobie 
konfederatuę i świetny mundur polski. Z łatwością 
możecie sobie wystawić, że piękny ten żołnierz zwracał 
na siebie oczy wszystkich. Iluminacya okien i troto- 
arów rozpocznie się na nowo dzisiaj wieczorem, a po- 
licya ogłosiła, że jutro trzeba będzie znowu iluminować. 
Ostrzeżenie ogłoszone trzykrotnie w dzienniku urzędo­
wym zakazuje podawać próśb carowi; prośby te mają 
być wręczone adjutantowi w pałacu namiestnika. Pewna 
znajoma mi dobrze dama, ktôréj dwaj synowie, jeden 
20 a drugi 21 lat stary, wysłani zostali na Sybir, od­
ważyła się podać prośbę carowi w chwili, gdy wchodził 
do cerkwi. Dama ta natychmiast zost ła uwięzioną 
i nie wypuszczą jéj z pewnością przed wyjazdem cara. 
Teraz jest godzina 10 wieczorem, a dziennika urzędo­
wego, który wychodzi zwykle o godzinie 5, jeszcze nie 
wydano. Redąkcya jego zajęta niewątpliwie opisem 
entuzyazmu, jaki towarzyszył uroczystości dnia dzi­
siejszego.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 11 lipca. O stanowisku, jakie rząd tu­

tejszy zajmie w grożącym między Francyą a Prusami 
konflikcie, rozesłano natychmiast pólurzędowe na wszyst­
kie strony telegramy, wedle których stanowisko to bę­
dzie bierne i wyczekujące. Wiadomém jest to już także, 
że Austrya zgadza się w téj mierze zupełnie z Anglią 
i Włochami i że trzy te mocarstwa wiaikie trzymać się 
będą polityki uśmierżającćj i że w tym duchu wpływać 
będą na Prusy. Ztąd tóż okazuje się nieprawdziwość 
pogłosek o austryackieh zbrojeniach— mówiono o roz­
kazie ministerstwa wojuy, aby 24: baterye konne i pie­
sze postawiono na stopie wojennéj — którym zresztą 
ze strony półurzędowój już także zaprzeczono.

W »prawie tój piszą do Dresdner Journal: 
„Gabinet austryacki od pierwszego początku rewolucyi 
w Hiszpanii regestrowa! fakta, wstrzymywał się od ka­
żdego miçszania się, lubo takowe nastręczały niekiedy 
mamfestacye prasy hiszpanskiéj, podnoszenie dawnych 
pretensyi i wskazówka na prawa sukcesyjne. Austrya 
unikała zawsze dynastycznych zachcianek; własne 
interesa były zawsze przewódzcami jéj polityki, która 
jak we wszystkich kierunkach tak i we względzie stó- 
sunków hiszpańskich była i jest polityką realną, zacho­
wanie pokoju europejskiego na oku mającą. Ostatni 
zwrot sprawy we względzie osoby nowego kandydata do 
tronu nie mógł w żaden sposób zaskoczyć jéj niespo­
dzianie, ponieważ już od dawniejszego czasu była 
w prasie mowa o téj kandydaturze. Przez co zaś i to 
w nie wyższy jak Francya sposób a w równy jak cała 
Europa zaskoczoną została, to owćm mise en scène ca­
łćj kandydatury, prz’z sposób, w jaki nagle stworzoném 
być miało fait accompli, fait accompli, które drażliwość 
Franeyi musiało obrazić i rzeczywiście obraziło, jak się 
to okazuje ze wszystkich doniesień. Aby obraza téj 
drażliwości nie doprowadziła w Bwych konsekwencyach 
do dalszych komplikacyi, na tém naturalnie zależeć musi • 
polityce austryackiéj ku utrzymaniu pokoju europej- $ 
skiego skierowanéj i lubo nie wiemy, czy i jakie kroki 
uczyniono już ze strony austryackiéj, to jednak z pe­
wnością przyjąć można, że szukać ich należy w kie­
runku usiłowań, by wedle sił przyczynić się do tego, 
aby zapobieżono dalszym komplikacyom i aby sprawa, 
która przybrała już charakter europejski, nie doprowa­
dziła do komplikacyi europejskiéj.“

Zresztą nadeszły tu z Paryża wiadomości, wedle 
których żadnój nie ulega wątpliwości, iż Francya sprawę 
hiszpańską uważa za bardzo groźną i że, mówiąc bez 
ogródki, gotową jest wydać rozkaz wymarszu, gdyby. 
w Berlinie nie uczyniono zadtść jéj żądaniom. O tém, 
co gabinet berliński uczynić zamyśla, nie ma tu żadnój 
wskazówki. Samo zaś przez się rozumie się, że w chwili 
tak groźnćj hrabia Beust wstrzyma wyjazd swójdo wód.

Wczorajsza Presse ogłosiła znowu ostry bardzo 
artykuł przeciw rządowi francuskiemu, w którym jednak 
w końcu ostrzega księcia Leopolda, aby z ambicyi pry- 
watnéj nie sprowadzał na świat niewymownego nie­
szczęścia i nie torował drogi demokratom i socyalistom.

• Lwów, 10 lipca. O tutejszych rozruchach uli­
cznych czytamy w Dz. Polskim:

Rada miejska zebrała się wczoraj w południe na nadzwy­
czajne posiedzenie, by obmyśleć sposoby zapobieżenia gwałtom 
i rabunkom, od dwóch dni prawie bezkarnie popełuianym. Rzecz 
stała się tóm bardziśi naglącą, gdy prezydyum namiestnictwa 
oświadczyło, iż rząd dotychczas dla nietamowania wolności wy­
borów (!!!) okazał się cierpliwym, dłużój jednak zaburzeń znosió 
nie będzie i rozwinie energiczne środki ze swój strony, jeżeli 
gmina sama porządku nie utrzyma. W skutek tego uchwalono 
wydać odezwę do mieszkańców i zawezwać obywateli, jako tóż 
straż ochotniczą Sokoła i towarzystwo Orła białego, by przy­
szli w pomoc władzom miejskim w przestrzeganiu bezpieczeń­
stwa publicznego. Jednocześnie uchwalono wotum zaufania p. 
burmis rzowi z powodu jego postępowania bezstronnego i peł­
nego taktu, podczas wypadków ostatnich.

■Wieczorem rzeczywiście patrole młodzieży, prowadzone 
przez obywateli, przeciągały miasto i rozpraszały gromadzące się 
pospólstwo, podżegane przez różnych agitatorów miejscowych 
i przez ajentów moskiewskich, i wiedzione po części żądzą ra­
bunku: tłumy bowiem wczorajsze i przedwczorajsze składały się 
nie tylko z czeladzi riemieślniczój, jak pisze Gazeta Lwow­
ska, ale także i z takich indywiduów, które zimą zamieszkują 
kryminały, a latem prywatyzują w mieście i po za miastem. Nie 
obeszło się jednak i wczoraj bez ekscesów, z których nie mamy 
atoli jeszcze sprawozdania w ebwili, gdy to piszemy.

Zamiast wzywać ludność do połączenia się w celu utrzy­
mania porządku, Gazeta Narodowa i Dziennik Lwowski 
usiłują ciągle jeszcze budzić w niewykształconych masach nieza­
dowolenie z rezultatu wyborów, głosząc i powtarzając nieustan­
nie fałsz, jakoby rezultat ten sprowadzony był wyłączuie przez 
żydów. Wiadomo, że na 3550 głosujących tylko ośmsrt żydów 
brało udział w wyborze, wiadomo, że na drów Smolkę i Lzeme- 
ryńskiego głosowali wszyi-cy świętojnrcy, wszyscy Czesi, tuczący 
się chlebem polskim w różnych urzędach tutejszych, i wszyscy 
nakoniec zaaiślejsi urzędnicy — wiadomo dalój, że wybór dra 
Smolki zawdzię zać należy głównie usiłowaniom dra Lowensteina 
i głosom żydowskim, a pisma, o których mowa, mają jeszcze bez­
czelność głosić, iż dr. Z emiałkowski mnićj narodowym żywiołom 
zawdzięcza swoje zwycięstwo. Co więcój, Dziennik Lwowski 
widzi objaw ducha narodowego w wybrykach band, plądrujących 
po mieście, i posuwa się aż do twierdzenia, iż Ziemiałkowskiego 
pomieszkanie musiano „okolić“ bagnetami, by go zasłonić od nie­
chęci „narodu“. Musimy odpowiedzieć temu dziennikowi, który 
jest własnością dra Smolki, że Ziemiałkowski mieszka w domu 
galicyjskiój kasy oszczędności, i że to nie jego pomieszkanie, ale 
tę kasę otoczono strażą policyjną, zarówno jak inne instytut» 
finansowe, tlbowiem zachodziła obawa, iż stronnictwo rabującd 
szynki i sklepy z tytoniem posunie swoją niechęć ku polityce 
Ziemiałkowskiego do tego stopnia, iż zechce rozbijać szafy Wert- 
heimowskie w kasie oszczędności, jako znienawidzony wyrób wie­
deński. Sądziliśmy, iż pisma przeciwnej partyi oszczędzą nam 
konieczność wyznania, iż taka obawa rzeczywiście istniała, i że 
była uzasadnioną. Podobne środki ostrożności przedsięwzięto 
zresztą także co do innych kas i banków miejscowych.

Dotychczas nie wyśledzono i nie uwięziono ani jednego 
sprawey zaburzeń. Jest to rzecz nie do uwierzenia. W stolicy 
kraju, pcil okiem najwyższych władz, o sto kroków od cytadeli,

rozbijają domy, rabują pieniądze, sprzęty, biją i kaleczą ludzi, 
1 wszystko uchodzi bezkarnie! Albo rząd krajowy miał rozkaz 
z Wiednia, patrzeć przez szpary na wszystko, co się dziiło, albo 
uczynił to sam z nieudolności. Na każdy wypadek należało po­
słom naszym w sejmie, a jeżeli przyjdzie do skutku rada pań 
stwa, to i w radzie państwa, zaż.dać w tój mierze wyjaśnień i 
postarać się o to, by na przyszłość nędzni ajenci różntcb ukry­
tych i jawnych potęg nie mogli korzystać z wyborów, by poru­
szać najdziksze instynkta mas i przez rot pasanie ich na­
miętności dążyć jawnie do stłumienia wolności konstytucyjnój, 
doprowadzając ją ad absurdom.

Musimy tu jeszcze zapisać, że powsta pogłoska jakoby wobecprzy- 
jaźnego zbliżenia się do Moskwy, zaprowadzenie stanu oblężenia 
w Galicyi wydawało się rządowi pużądanem, i jakoby niezręcz­
ność organów rządowych w itłumieuiu rozruchów była umyślną — 
chodzi bowiem o pozór do rozporządzeń wyjątkowych. Pogłoska 
ta nie może bjć prawdziwą, ale należy przyznać, iż zachowanie 
się władz uzasadniało ją poniekąd, zamiast rozpędzić natych­
miast zbiegowiska, wysłano po paru policjantów, których tłum 
lżył i czynnie znieważał, a dopiero gdy się zgraja rozzuchwaliła 
i wyrządziła tyle szkody ile mogła, pojawiło się wojsko i kolbo- 
woło najczęściój niewinnych. Jest to najlepszy sposób wywoły­
wania a nie stłumiania rozruchów.

Dziwimy się takie, jak mogą być tolerowane po rogach 
ulic plakaty, w sposób obelżywy uderzające na zwierzchność 
miejską ? Czy ścierpianoby coś podobnego w którómkolwiek 
państwie, gdzie jeszcze nie zapanowała najzupełniejsza anarchia? 
Prywatnych' ludzi nie woluo znieważać w ten sposób a nietylko 
zwierzchność powołaną do czuwania nad porządkiem w mieście! 
Dziennik za lada wycieczkę przeciw władzom rządowym ulega 
konfiskacie a po murach wolno rozlepiać paefl ty przeciw ua- 
czelaikowi miasta! Zaiste, coś nie dobrego gotuje się w kraju...

HISZPANIA.
* Podług telegraficznych doniesień z Madrytu prze­

słał rząd nieustającemu komitetowi kortezów, złożone­
mu z członków wszystkich znaczniejsiych stronnictw na 
przeciąg feryi parlamentarnych, pismo księcia Leopolda 
Hohenzollerna, w którćrn tenże oświadcza, że koronę 
przyjmie w tym razie, jeżeli go kortezy wybierą pra­
wem przepisaną większością głosów. Na pociechę czy­
telników francuskich donoszą następnie z Madrytu, że 
El Tiempo zapowiedział na niedzielę manifestacyą na 
wielką skalę, w którój lud przy okrtyku „niech żyje 
Hiszpania" chce się oświadczyć przeciwko kandydaturze 
cudzoziemca. Prawdą jest, że w Hiszpanii powstało od 
rewolucyi wrześniowćj już wiele głosów przeciwko za­
granicznemu monarsze, lecz przytćm wzmiankować także 
należy, że Tiempo jest organem burbuńskiego stron­
nictwa reakcyjnego tak pod względem politycznym jak 
i religijnym. Przepowiednie zatćm tego dziennika nie 
wiele mają wartości, ponieważ obliczone one są na cel, 
do którego dąży. Naturalnie, że wzburzenie z Paryża 
przeniosło się tu dotąd a Eposa napomina do be na­
miętnego zapatrywania się na sprawę. Kortezy powinni 
pokazać godność i stałość; jako reprezentanci rządzą­
cego narodu nie są w niczćm przez już przyjęte zobo­
wiązania związanemi i przy rozwiązaniu wiszących kwe­
styi potrzebują się jedynie kierować honorem i pożyt­
kiem kraju. Epoca, jak wiadomo, stoi po stronie sy­
na wypędzonćj Izabelli. Pueblo, organ niepodzielnój 
rzeczypospolitćj, mniema, że jeżeli przy kandydaturze 
Hohenzollerna obstawać będą, natenczas Hiszpania mo­
żebnie da powód do wojuy pomiędzy Francyą a Pru­
sami a w końcu sama padnie ofiarą. Iberia natomiast 
mówi o Hohenzollernie jako o kandydacie, który będzie 
popierał dążenia narodu hiszpańskiego do wolności 
i wielkości. Jak do Times telegrafują, monarchiczne 
dzienniki Bą w ogóle dobrze usposobione dla księcia 
Leopolda a ministrowie na zebraniu u rejenta w La 
Granja przyjęli jego kandydaturę jednogłośnie. O oso­
bie księcia rozsiane po francuskich dziennikach kłam­
stwa wydają już owoce w Madrycie. Discusione szy­
dzi z kandydata, który tylko j“duę ma, podług nićj, 
niezłą stronę, to jest, ze jest gołym; w ten sposób, pa­
nując nad narodem żebraków, nigdy mu nie zabraknie 
na towarzyszach. Gazety mówią tćż znowu o zbroje­
niu się Związku północno-niemieckiego; Epoca twier­
dzi, że bezpośrednie korespondeneye z Niemiec Pół­
nocnych zgadzają się w tćm, iż czynią tam przygotowa­
nia do walki.

(

Telegramy.
Ems, 11 lipca. Ambasador pruski przy dworze 

francuskim baron Werther był dzisiaj po południu 
u króla na audyencyi pożegnalnćj i powraca o kwa­
drans na ósmą do Paryża.

Londyn, 11 lipca. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
wyższćj oświadczył lord Granville w odpowiedzi na in­
terpelacją lorda Malmesbury: We wtorek dowiedziałem 
się na drodze D legraficznćj, co uczynił prowizoryczny 
rząd hiszpański; w środę odwiedził mnie ambasador 
francuski Lavalette i oświadczył mi, że rząd francuski 
postanowił sprzeciwić się wykonaniu projektu. Powie­
działem ambasadorowi, że nowina ta tak mnie, jako i pa­
na Gladstone wielce zadziwiła, że jednak nie mogę je­
szcze wypowiedzieć mego sądu i ubolewam jedynie nad 
gwałtownemu wyrażeniami ministrów francuskich; atoli 
przyznałem, że we Franeyi istnieje silne wzburzenie 
umysłów; będę się jednakże starał bez ujmy dla go­
dności innych państw i rządów europejskich przedstawić 
jak najusilnićj konieczność wszechstronnego rozważenia 
tćj kwestyi i mam nadzieję, że umiarkowanie monar­
chów i mężów stanu o Iwróci wojnę. — Na dzisiejszćm 
posiedzeniu izby niżs>ćj oświadcza jeszcze Gladstone, 
że rząd angielski nic o tćm nie wie, aby Prusy miały 
przyjąć w sprawie kandydatury do tronu jakiekolwiek 
zobowiązania.

Waszyngton, 11 lipca. Jak słychać, zgodziła się 
konfereneya obydwóch izb w sprawie bilu konsolidują­
cego długi państwa. BI ten upoważnia rząd do wyda­
nia za 1000 milionów dolarów 4 pet. bondów, płatnych 
w przeciągu 30 lat, dalój za 300 milionów dolarów 4'Ą 
pet. bondów, płatnych w przeciągu 15 l it, i za 200 
milionów dolarów 5 pet. bondów, płatnych w przeciągu 
10 lat.

Paryż, 12 lipca. (Ciało prawodawcze.) W dalszym 
przebiegu posiedzenia dzisiejszego oświadcza p. Duver- 
nois, że życzy sobie wystósować do rządu interpelacyą 
we względzie gwarancyi, jakie przez rząd stypulowane 
zostały, lub które stypulować zamyśla, by zapobiedz 
ewentualnemu powrotowi późniejszych z Piusami powi­
kłań. Rząd ma wedle mówcy obrać czas do obrad nad 
tą interpelacyą. Następnie toczą się dalsze obrady bud­
żetowe. — Kilka dzienników wieczornych uważa, że 
mimo zrzeczenia się księcia hohenzollernskiego, trudno 
ści położenia jeszcze nie zostały załatwione. — Baron 
Werther przybył tu dziś rano. — Cesarza spodziewają 
się dziś z St. Cloud w Tuillerya<h. — France twier­
dzi, że cesarz i ministrowie nie widzą w przywiezionćj 
przez barona Werthera odpowiedzi owego załatwienia 
trudności, jakiego Francya ma prawo spodziewać się.

Florencja, 12 lipca. Izba deputowanych przyjęła 
projekt do prawa, dotyczący środków finansowych, 150 
głosami przeciwko 124.

Bruksela, 12 lipca. Gazety wieczorne donoszą:

250 żołnierza przechodziło przez Brukselę, ażeby si 
udać nad francuską granicą. — Z Antwerpii donoszą, 
że pułk inżynierów otrzymał rozkaz obsadzenia czterech 
wielkich kolei żelaznych nad prusko-francuską granicą. 
Et o ile belge mniema, że wojska te są przeznaczone 
do zniszczenia w stósownej porze kolei żelaznych i przer­
wania drutów telegraficznych.

Carogród, 12 lipca. Wczoraj palił się Stambu) 
przez dziewięć godzin. Spaliło się około 1500 domów, 
Dotknięci nieszczęściem należą po większćj części do 
uboższych klas.
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Znaczenie handlu,mianowicie wschodniego, w dziejach ludzkości
i skutki jego zwrotu

z powodu
kanałuSuezkiego i kolei europejsko-azyatyckicli 

wskazał
Dr. Hazimierz Szulc.

13. Jak wczesnym i rozległym był handel Rzy. 
mian, tego dowodem, iż już czwarty ich król zakładał 
port w Ostii dli handlu morskiego, a po usunięciu wła- 
dzy królewskiéj, wtenczas, kiedy granice ich państwa 
nie sięgały jeszcze po za rzekę, nad którą ich stolica 
leżała, zawarto jaż traktat handlowy z Kartaginą za.; 
morską, wedle którego Rzymianom i ich sprzymierzeń­
com było wolno prowadzić handel z Kartaginą i Hiszoa-; 
nią, ale ich okręty nie miały zawijać do żadnego afry.' 
kańskiego portu na wschód od Hcrme3 położonego (przy- 
lądek Bon); Kartagińezykom zaś wolno było kupczyć 
z miastami italskiemi, ale nie było im wolno zakładać 
osad w Italii. Tych układów po dwakroć ponawianych 
przestrzegano aż do wojny tarentyjskiéj. Handel Rzy. | 
mian wzmocnił i rozszerzył się jeszcze bardziéj, kiedy | 
ten naród przedsiębiorczy i dzielny przyszedł w posia­
danie kolonii greckich, położonych na zachodnio-połu- 
dniowych wybrzeżach Włoch, Wielką Grecyą zwanych. 
Znana jest olbrzymia i zacięta walka Rzymian z Karta- 
gińczykami. Nie szło w niéj zaiste ani Rzymianom 
o posiadłości Kartaginy, ani Punom o zajęcie Włoch, i 
tylko jednéj i drugiéj stronie o zabezpieczenie sobie ¡ 
handlu Śródziemnego morza przez zgniecenie swego ry­
wala. Równocześnie ze zdobyciem Kartaginy, kiedy 
Rzymianie Korynt i całą Grecyą zdobyli, owładnęli tém 
saméro cały handel morza Śródziemnego. Opanowanie! 
wszystkich krain tego morza było potém już naturalnym j 
tego wynikiem i łatwćm do uskutecznienia dziełom, j 
Jak bacznymi byli Rzymianie na korzyści handlowe i 
z tych zdobyczy ich wynikające, pokazuje się ztąd, iż 
w tym samym roku, kiedy Egipt zdobyli, wysłali z mo­
rza Czerwonego do Iudyi 320 okrętów.

Lecz zbyt szybkie i wi lkie zdobycze przez Rzy­
mian porobiona zupełnie ich charakter i usposobienie 
zmieniły. Z pracowitych i prostych obywateli zrobiły 
marnotrawców i próżniaków, żyjących z pracy rąk ob­
cych. Z tego powodu przybrał handel w państwie 
rzymskiém szczególniejszą postać. Wprawdzie płynęły 
wszelsie bogactwa wszystkich krai i narodów do Rzymu. 
Korzenie i kosztowności Indyi, jedwab Chin, kadzidła 
Arabii, niewolnicy i drapieżne zwierzęta Etiopii, owoce 
i przysmaczki Azyi Mniejszéj, papier i szkło z E iptu, 
wyroby artystyczne Grecyi, z Hiszpanii wełna, kruszce 
i wosk, wina, oleje i len z Galii, bursztyn z kraju We- 
nedów, cyna i ołów z Brytanii, skury i fitra z portów 
Czarnego morza, a przedewszystkíém zboże z Sycylii, 
Efiptu i północnćj Afryki. Statki szły do Massylii, 
Tartessus, Syrakus, do Maurytanii (Fez i Maroko), do 
Koryntu, Efezu i Aleksandryi i wracały obciążone skar­
bami rozm dtycb krain. Ale nie były one kupione i za­
płacone wyrobami własnćj pracy, tylko były wydarte 
jako daniny i podatek, które krajom podbitym narzu­
cano, a jeżeli były zapłacone, to złotem i srebrem zra- 
bowaném. Taki handel traci wpływ swój zbawienny. 
Zamiast użyźniać ziemie, w pustynie je z sinienia, za­
miast człowieka i naród oświecać i uszlachetniać, roz- 
naraiętoia, osłabia i dzikim go robi. To tóż Rzymianie 
oprócz instytucyi prawnych i administracyjnych żadnój 
gałęzi przemysłu, nauki ani sztuki nie rozwinęli. To 
tćż od chwili dokonania zdobyczy ultramontańskich 
i ultramaryjskich Rzym pod każdym względem upadać 
zaczął, Grecyą zaś, Azya Mniejsza a mianowicie hgipt, 
które na zbytki rzymskie dostarczały niezbędnych ko­
rzeni i przysmaków i z Indyami w ożywionych były 
stósunkach, okazywały stósunkowo naj więcćj zamożno­
ści i oświaty a wreszcie i siły żywotoćj.

14. To było powodem, że Konstantyn W. prze­
niósł swoję stolicę z Rzymu do Byzantium, od niego 
Carogrodem zwanego. Zachodnie państwo rzymskie 
wkrótce potém upadlo, zalane barbarzyńskiemu hordami, 
a wschodnie czyli greckie pozostało w wyłącznćm po­
siadaniu tego arabiko-indyjskiego handlu, idącego da- 
wnemi drogami Państwo byzantyńskie wzniosło się 
się przeto do znacznéj zamożności, oświaty i potęei, 
szczególnie tćż za czasów Justyniana. Znów tam od­
żyły nauki, literatura i sztuki, mianowicie prawodaw­
stwo, bistoryogriifia, powieściopisarstwo i budownictwo. 
Co leżało daléj na zachód, to było od tego ruchu ku­
pieckiego i umysłowego wyłączone.

15. Trwało to aż do połowy VII wieku, gdzie Ara­
bowie przewagę wzięli. Byli odí, jakeśmy to poprze­
dnio widzieli, jednym z pierwszych ludów, co się han­
dlem indyjskim trudnił. Mahomet, który ich do no­
wego życia powołał, był z pcwołania kupcem. ICedy 
Arabowie, szerząc mieczem swą nową wiarę i panowa­
nie, przyszli w posiadanie całćj Azyi przedniéj, Afryki 
północnśj, Hiszpanii i wysp Śródziemnego morza, opa­
nowali prawie cały handel azyatycko-europejski i stali 
się najoświeceńszym narodem swych czasów; ich kupcy 
dotarli do odleglejszych okolic, niż którykolwiek inny 
naród przed nimi, odwiedzali prawie wszystkie kraj« 
Ażyi, Europy i Afryki i zaopatrywali je w zamian za 
surowe ich płody w najkosztowniejsze wyroby swego 
przemysłu. Wykopywane wszędzie a mianowicie w kra­
jach nadbałtyckich monety ich wskazują dziś jeszcz,e 
rozległość ich stósunków. Odznaczali się nadto we 
wszystkich podówczas znanych gałęziach nauk, szcze­
gólnie w poezyi, budownictwie, chemii, medycynie, jeo- 
grafii, matematyce i astronomii. Zamienili Hiszpanią 
w ogród i kraj ludniejszy niż był kiedykolwiek przed 
nimi i po nieb. Im zawdzięcza świat ucywilizowany 
dzisiejszy sposób pisania liczb i rachowania, Żydzi im 
pierwszym swoje równouprawnienie, my Słowianie naj" 
dawnitjszy opis ziem naszych. Do nich zdążała kształ­
cąca się młodzież Europy na ukończenie nauk swoich, 
do nieb, co pierwsi założyli i najwspanialéj uposażył? 
uniwersytety.

16. Ale ogromne państwo arabsk'e, rozciągające się 
od rzeki Indu przez całą północną Afrykę aż do oceanu 
Atlantycaiego a w Europie aż za Pirenee, Dajwięcćj 
przez gnuśność zniewieściałych kalifów zaczyna chylić
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3
8ig ku upa.lkowi i rozpadać na czgści. W ciągu XI 
wieku zaczęli Arabów wypierać z półwyspu Pirenej- 
gkiego chrześcianie Asturyi, którzy swą niepodległość 
w północnych górach Hiszpanii zdołali utrzymać i po­
łączeni z nimi mieszkańcy chrześciaóscy marchii hi­
szpańskiej, przez Karóla W. utworzonćj, która z czasem 
na ^samodzielne księstwo i królestwo się zamieniła. 
Z Korsysi i Sardynii wyparli ich Genueńczycy, z Sy­
cylii Normanowie, z Krety i Cypru Byzantyńcy a z ca­
łój Azyi i Eoiptu tureccy Seldżukowie. Wraz z Ara­
bami upad! i handel w krajach śródziemnego morza 
i żaden z tamecznych narodów go nie podjął. Dzicy 
Seldżukowie, którzy swą drapieżnością spowodowali chrze- 
ścian do podjęcia wojen krzyżowych, uniepoloboili tak 
spokojne pielgrzymki do ziemi świętćj, jak bezpieczny 
transport towaróv przez ich posiadłości z Azyi do 
Europy.

Ale jak potężna rzeka, jeżeli jój zatamujesz jćj 
zwykłe łożysko nie przestanie przeto płynąć, ale sobie 
innego poszuka koryta, tak i ten handel życiodajny. 
Kiedy nie mógł iść wybrzeżami morza Perskiego, Czer­
wonego i Śródziemnego, poszedł wybrzeżami morza Ks- 
gpijskiego, Czarnego, Bałtyckiego i Północnego. Po 
jego drodze powstały nowe, świetne, potężne społeczeń­
stwa, których twórcami byli Karól, Alf-ed, Kanut, Otto, 
Włodzimierz i Bolesław wielkimi z tego powodu na­
zwani. Nie inaczćj sobie potrafimy wytłóraaczyć zja­
wienie się podówczas wielkich i bogatych miast w Pol­
sce, Rusi i Północnćj Słowiańszczyznie: Wiel­
kiego Nowogrodu, Drużna (Truso, dzisiejszy Elbląg nad 
Dransen-see), które już za Alfreda W. było w stósun- 
kaeh handlowych z Anglią, Gdańska, Kruświcy, Gnitzaą, 
Giecza, Poznania, które według dat podanych przez M. 
Galla były za Chrobrego czasów większe, niż którekol­
wiek z dzisiejszych miast Wielkopolski; nie inaczćj wiel­
kość i bogactwo Kijowa o złotćj bramie i 400 kościo­
łach, nie inaczćj potęgę i wielkie owe bogactwa, jakie 
okazał Chrobry, przyjmując cesarza Ottona w Gnieźnie. 
Nie co innego jak handel sprowadził do nas arabskie 
monety i arabskich pisarzy, którzy nam pozostawili naj­
wcześniejsze opisy naszych krajów. Nie czemu innemu za­
wdzięczamy wczesny ów rozwój przemysłu i sztuk pię­
knych podziwianych przez Niemców, a mianowicie przez 
Arabów, naród podówczas najoświeceńszy. Opisując 
świątynie opowiadają bajeczne rzeczy o cudownych tka­
ninach, rzeźbach, wyrobach z kruszcu i budowlach sło­
wiańskich.*)

(Ciąg dalszy nastąpi.)

*) Masudi Kadbedin (mnradże 62) piszący w połowie X 
wieku powiada, że jedna ze świątyń słowiańskich stała na gSrze, 
«ud świata a wedle znawców cud architektury i szyku różnobar­
wnego kamienia do jój budowy użytego. Na górze miała otwory 
do uważania wschodzącego słońca. Inną wystawił na górze czar- 

i n»j pewien ich król. Otoczona jest wodami różnój barwy i ró- 
i żnego smaku. W tej świątrni bałwan ogromny wyobraża starca 
i ki em kości ludzkich tykającego. Pod prawa jego stopą wi- 
j d.ć rozmaite mrówki a pod lewa kruki i inne tego rodzaju 
| ptast »o.

Trzecia świątynia stoi na górze nadmorskiej zbudowana 
z czerwonego koralu i zielonego szmaragdu, nad którą wnosi się 
ko ułi a w niój stoi posąg mający głowę ze złota a członki 
z czworakiego kamienia: zielonego chryzolitu, czerwonego rubinu, 
żó'tjgo krwawniku i białego kr sztitu. A temu bałwanowi inny 
posąg dziewice składa ofiary i kadzidła.

Świątynią na wysp ę Rngii opisuje Saxo gramatyk w na 
stępujący soosób: „W środku miasta Arkouy na płaszczyźnie 
wznosiła się drewniana przewybornśj budowy hotnica. Otacza- 
iacr ią parkan sztucznie wykrojony, pokryty grubych rysów ma­
lowidłem, rozmaite wyobrażającóm postacie. Do wejścia drzwi 
tylko jedne. Sama bożnica dwa obejmowała dzlałyl skrajny ścia­
nami toczony utrzymywał czerwnnćj barwy pokrycie, oddzielały 

jgo tylko na czterech słupach rozwieszone świecące opony. Prócz 
dachu i kęsa sufit i nic ze s rajną częśc ą wspólnego. W przy­
bytku stał ogromny o czterech głowach bałwan. W prawej trzy­
mał róg z różnego m°talu wyrobiony. Lewa w łuk zgięte, na bio- 

jdrze oparta, z rozmaiteg ■ rodzaju drzewa, tak niedościgłemi spo­
jonego węzłami, że po najciekawizćm rozpatrywaniu zaledwie ze­
tknięcie dostrzedz się dało. W pobliżu leżało wędzidło, siodło 
i inne bóstwa godła, między któremi odznaczał sę niepomiernej 
wielkości miecz, którego żeleziec i rękojeść prócz wybiinój rze­
źby, niemniej srebro zalecało.“

Innem siedliskiem bałwochwalstwa bvł knj Lutyków.. 
i miasto ich R thra... w niój przy jeziorze, wedle opisu Helmolda, 
stoi wielka świątynia z drzewa sztucznie wyrabiana, wzniesiona 
ta łbach rozmaitego zwierza. Na ścianach zewnątrz, bogów i bo­
giń wyobrażenia przedziwnie wycięte; a wewnątrz ustawione po­
sągi z napisami imion każdego, z których najpierwszy Radigost 
’»any, przed innymi od wszystkich czczony i chwalony. Bałwan 
¡"go był złocony i stał na purpurowej podstawie. Chowano 
w tej świątyni chorągwi* bogów i bogiń, na których były bo- 
lomazy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 13 lipca. Na dniu dzisiejszym obchodzi Naj- 

pewielebniejszy Arcypasterz, kg. Mieczysław Halka hrabia Le- 
Idóch iwski 25łetnlą rocznicę swego kapłaństwa. Obie kapituły 

wszystkie, jak nam donoszą, dekanaty przesłały z tego powodu
Mzu Prymasowi adresy z życzeniami do Rzymu.

— * Pojutrze, dnia 15 b. m., jako w czterechsetną sześć- 
uesiątą rocznicę zwycięstwa Polaków nad Krzyżakami pod 
Ttmwaidem (1410 r), odbędzie się jak rok rocznie w kościele 
whikatedralnym procesya, poczóm odśpiewany będzie hymn 
Łebie Boże chwaiimy“ na podzięko i ąnie Panu Bogu za pobło- 
IMławienie orężowi polskiemu.

I . — * Sąd przysięgłych rozstrzygał dnia 8 bm. w sprawie 
ffzeciwko wyrobnikowi Mikołajowi Wiszczskowi o złodziejstwo, 
tznał ga winnym a deputacya sądowa skazała go na dziewięcio­
miesięczne więzienie. W tym samym dniu skazano również o cię- 
“te ponowne złodziejstwo wyrobników Andrzeja Kaczmarka i Mar­
ina Trojanowskiego, każdigo na półtoraroczne więzienie i kary 
'Morowo a wyrobnika Sebastyana Woźniaka o proste przecho­
wywanie rzeczy skradzionych na czterotygodniowe więzienie. — 
'' sobotę, unia 9 bm., toczyła się przed sądem przysięgłych spra- 
,s przeciwko byłemu gospodarz wi Feliksowi Boińskiemu z Ro­
jewa o sMszowanie wekslu i przeciwko kowalowi Michałowi 
Majchrowiczowi z Pierwoszewa o udział w tćj zbrodni. Boiński 
"siadał dawniój gspodarstwo w Rożnowie, lecz w krótkim czasie 

je obdłużył, że był zmuszony przekazać je swemu bratu. Bę- 
bez majątku, bawił się najczęściej u Majchrowicza, dalekiego

•*go krewnego, aż nareszcie powziął zamiar wyprowadzenia się 
"Ameryki Na podróż atoli potrzebował pieniędzy i postano­
wię o nie wystarać w następujący sp ,sób. Wszedł on w stó­

wki z h’ndleizem Salomonem Hirsch Kallmannem z Wronek, 
łremu, pokazawszy dokument własności, opowiadał przy udziale 

"Jthrowicza, że wkrótce ożeni się z córką gospodarza Walentego 
Mda z Wielkiego Zartum. Partyą tę przedstawiono jako nad- 
yczaj korz\stną a Kallmann doradził Boińskiemu, ażeby od 
tyciego swego teścia kazał sobie wystawić weksel na 200 ta- 

dęw jako na sumę którą ma dostać w posagu; Kallmann wypełnił 
wet formularz wekslowy, w którym Drozd jako wystawicielobo- 
Wywał się do zapłacenia Boińskiemu 200 talarów. Formularz 

« miał Boinski przedłożyć Drozdowi do podpisu a potćm sprze- 
C ballinannowi. Wkrótce też przybyli obydwaj oskarżeni z pod­
anym przez Wakntego Drozda wekslem do Kallmanna i ofia- 
■Wab mu go sprzedać, oświadczając, że Boiński już jest po ślu- 
e z córką Drozda i że w miejsce posagu dał mu Drozd tym- 
"sowo weksel na 200 talarów. Kallmann, który już poprzednio 
^iadywał się o stanie majątkowym Drozda i pomyślne jakimsiś 
dwuym sposobem otrzymał wiadomości, nabył w mowie będący 
ysel, potrącając 180 talarów, które mu się od Boińskiego nale- 

17 a resztę płacąc gotowizną. Dzień zapłaty nadszedł, lecz 
1 *’lu nikt nie honorował. Po zawiadomieniu Boińskiego o tóm 
fe 2 Kallmanna, przybył do ostatniego w kilka dni późnićj ja- 
t. człowiek z brodą rudą, którego obydwaj oskarżeni przedsta- 
? Jako Walentego Drozda, Ten, zamiast wykupić weksel żądał 

cze 50 tilarow pożyczki. Żądaniu temu Kallmann nie uczy, 
k. . ość, Przfc’WD>e iutires ten wydawał mu się być podejrzą- 
Stie' te?° 7 hilka dni późnićj udał się do Majchrowicza, 
bu l°^ B°ińslfi«g0 otrzymał na pokrycie wokslu Drozda nowy 
las*61 Da talarów. Kallmann uważał się w teu sposób tym- 
ij b”.® za zabezpieczonego. Gdy jednakże wkrótce potćm scbwy- 

oinskiego, liedy tenże inny weksel z podpisem Walentego

Drozda chciał spieniężyć, otworzyły mn się oczy i poznał, żejezt 
oszukanym. Doniósł on o caléj tój sprawie policyi i spowodował 
uwięsienie obydwóch oskarżonych. Boióski przeczył, jakoby od­
nośny weksel miał był sfałszować, twierdził przeciwnie, że rze­
czywiście ów rudobrody człowiek, którego zresztą znaLść nie 
było można, przedstawił mu się jako Waleity Dr zd, ofisrewał 
mu córkę swoję za żonę i dał mu ów weksel. Również i Maj­
chrowicz wyparł się wszelkiego udziału w fałszerstwie. Znawcy 
pisma jednakże nzDali, że podpi3 na wekslu „Walenty Drozd 
z Zartum“ wykonany jest ręką Boióskiego. Sędziowie uznali o- 
bydwóch obtałowanych winnymi zarzucanój im zbrodni a depu­
tacya sądowa, przyjmując łagodzące okoliczności, skazała każdego 
na jednoroczne więzienie, p ócz tego Boińskiego na 50 tal. a Maj­
chrowicza na 10 talarów grzywien

Dnia 11 b. m. zasiadł na ławie obżałowanych Fryderyk 
Steyer ze Środy, oskarżony o sfałszowanie wekslu. Steyer sprze­
dał w roku zeszłym weksel jakoby prze« właściciela folwarku 
Teodora Laskowskiego na 40 talarów wystawio y kupcowi Dawi­
dowi Braun tamże za 82 talary. Ponieważ weks-l ten w termi­
nie płaty nie był honorowany, przeto Braun zaskarżył Laskow­
skiego w październiku r. z. Laskowski zaprzeczył, żeby to jego 
był podpis pod wekslem i to tóż zaprzysiągł. Naturalnie po­
wstało teraz podejrzenie, że weksel jest sfałszowany a fałsze­
rzem Steyer. Dość ważne momenty obciążając i się znalazły. 
Oskarżony bowiem wekslu sam nie pisał, ale kazał go napisać 
synowi oberivsty Stanisławowi Nowackiemu Prócz tego znawcy 
pisma zeznali, że podpis znajdujący się pod wekslem nie jest 
ręką Laskowskiego pisany. Przed terminom mówił obżałowany 
także do kilku osób: „Jeżeli Laskowski przy si-że, to będzie 
to kosztować dziurę, i wiecój niż dziurę, bo Rawicz. Lecz pój- 
dzi»my obydwaj tam“ W końcu przyjaciele obżałowanego za­
częli pośrednictwo, ażeby Laskowskiego spowodować do niezło- 
żenią przysięgi, ofiarując mu całkowitą sumę 40 tal. i jesecze 
znacznie więcój. Pomimo to sędziowie przysięgli nie mogli się 
przekonać o winie ob>ałowanngo i uznali go niewinnym zarzu- 
canój mu zbrodni. Główny świadek powodowy Laskowski, który 
przez nieuznanie podpisu pod wekslem skierował na Steyera po­
dejrzenie, zanadto złe na sędziach zrobił wrażenie. L. jest bar­
dzo obdłużony i podług zeznania prawie wszystkich świadków, 
którzy z nim dawniój robili interesy i jeszcze robią, bardzo nie­
regularnie uiszczającym się dłużnikiem Przytém pije nadzwy­
czajnie. Już dawniój wyznaczony był w tćj sprawie termin au- 
dyencyjny, który jednakże trzeba było znieść, bo Laskowski 
w skutek zmarnowanój nocy zdawał się być pozbawionym przy­
tomności. Na dzisiejszy termin z tego powodu zaprósz ino go 
z zastrzeżeniem, żeby przibył nań trzeźwym. Natomiast Steyer 
znany jest podług zeznań świadków jako porządny, trzeźwy czło­
wiek. Udowodniono tóż, że Steyer krótko przedtóm donomógł 
Laskowskiemu do pozyskania pożyczki 2000 talarów i dla tego 
twierdzenie jego, że ów weksel na 40 talarów dostał od Laskow­
skiego za położone w tym interesie starania, miało wiele pra­
wdopodobieństwa

— * Dnia 10 b. m. spadł w okolicy Pniew grad i potłukł 
zboże na Lubocześnicy. .lędrach Rudki, Zamnrzu i Kkowie. 
Tylko mała część poszkodowanych była zabezpieczona od gra­
dobicia.

-- * Po bezustannych prawie deszczach w zeszłym tygo­
dniu mieliśmy od 9 b. m. pogodę a upał z dniem każdym się 
wzmagał. Wczoraj doszedł on da 30 stopni w cieniu. Nad wie­
czorem zaczęło się.błyskać a powietrze duszące zapowiadało nam 
burzę. Rzeczywiście tóż po 10 godzinie wieczorem otworzyły się 
chmury a deszcz wśród ciągłych błyskawic i silnego grzmotu od­
świeżył powietrze i ożywił sdy zemdlałe z upału.

— * Dotychczasowy wikaryusz ksiądz Karól Glntrowicz 
z Rozdrażewa otrzymał kanoniczną lnstytnoyą na probostwo 
w Świdnicy, w dekanacie wschowskim.

— * Tutejsze Stowarzyszenie Czeladzi Katoliokió) od­
prawi w przyszłą niedzielę, tj. 17 b. m., przechadzkę do Kobylo- 
pola. Wymarsz nastąpi o godzinie 1 z południa od lokalu tegoż 
Stowarzyszenia za Bramką.

— * W pobliżu Szaretek znaleziono dziś rano około god 
5 przy płocie dziecię nowonarodzone nieżywe. Pomiędzy go­
dziną 3 a 4 widziano młodą, dość porządnie ubraną dziewczynę 
chodzącą po placu Zielonym, na którą padło podejrzenie, że ona 
to dziecię porzuciła. W chwili, gdy polieya nadeszła i dziecko 
zabrała, nawinęła się prawdopodobnie taż sama młoda dziew­
czyna, idąca powolnym krokiem. Dziewczynę tę, jak mówią, przy- 
aresztowano.

— * Nekrologia. W ostatnich tygodniach zmarli: Lu­
dwika Wiennicka w Walentvnowie, w powiecie inowrocław­
skim — Jadwiga Czapska w Kucharach. — Józefa z Krautho- 
ferów Gruszczyńska w Poznania. — Franciszka z Kunickich 
Sobecka w Poznaniu. — Bogumiła z Straszewskich Karska 
w Siedlcu pod Kostrzynem. — Julianna Umińska, lat 86, w Po­
znaniu. W Warszawie; Anielą z Szyprowskich Roszewskn, 
lat 42; Józefa z Wilxycktch Słubicka, obywatelka ziemska, 
lat 63 ; Stefania Gliszczyńska, siostra Miłosierdzia w zakła­
dzie św. Kazimierza na Tamce lat 36; Marya z Szuleckich Sam­
borska, lat 32; Franciszka Szmuiska; Józefa Joanna Nie­
dzielska, panna, lat 38; Maryanna z Kossowskich Sikorska, 
żona obywatela miasta Warszawy, lat 72; Pelagia z Suffczyń- 
skich Siekierska, wdowa lat 68; Józefa z Solskich Man- 
deiska, lat 28; Wiktorva z Jędrzejewskich Zrzelska, lat 32; 
Józef Wolkowski, urzędnik przy trybunale cywilnym w War­
szawie, lat 56; Ludwika Lindemann, córka obywatela, lat 45; 
Anna Bednarska, lat 103 ; Aleksander Szczeciński, kolo­
nista; Jadwiga Madalińska; Józftf Rączko wski, były nad­
leśniczy emeryt; Kazimierz hrabia Lubieński, były oficer by­
łych wojsk polskich, obywatel ziemski; Ludwik Rzepecki, stu­
dent uniwersytetu warszawskiego wydziału lekarskiego, lat 22; 
J Czerwiński, lat 82; Florentyna Ruprechtowa; Fran­
ciszka Szmuiska; Tomasz G.ladkowski, były kapitan byłych 
wojsk polskich, lat 65; Jan Żółtowski, obywatel ziemski, lat 
59; Julian Liedtkie, były redaktor i założyciel Kuryera Lu­
belskiego, współpracownik w towarzystwie asekuracyjuóm w Pe- 
ter-burgu p. t. „Dwigatel“, lat 35. — W Oirzanowie pod Gro­
dziskiem: ksiądz Zamiara, proboszcz tamtejszy, r dem z wsi 
Wszembcrowa w W. Ks. Poznańskióm. powiecie wrzesińskim, lat 
43. — W Oborach, w dekanacie rypińskim: ksiądz Leopold Że- 
gan, z zakonu księży Karmelitów bosych, lat 90. — W Zuzel, 
w powi cie ostrowskim: ksiądz Norbert Stasiorowski, lat 67.
— W Igołomii, powiecie miechowskim: Józef Grabowski, były 
ur ędnik skarbowy, emeryt, lat 71. - W Płocku: Wanda Chmie­
lińska, panna, lat 18 — W Lodzi: August Henryk Milsct; 
Wilhelm Roerke, lat 58,— W Brzeżanach: Tomasz Tyrowicz, 
mslarz historyczny b. akademii wiedeńskiój. — W Rydze: Hen­
ryk Cezary Janczewski, lat 63. — We Lwowie: Konstanty 
Drzewiecki, właściciel dó'r, lat 30; Jan Czajka, wyrobnik, 
lat 30; Marya Krzywacka, wyrobni a; Jat 42; Walenty Sza­
liński, murarz, lat 45; Ferdynand Hofrnau, subjekt, lat 15; 
Mik łsj Lewicki, diurnista, lat 32; Władysław Bar, szewc, 
lat 21; Marcin Mrok, szewc, lat 65; Marya Mayer, z zakładu 
sierót, lat 10; Aleksander Haraszkiewicz, wachm strz, lat 32; 
Jędrzój Kaninka, inwalid, lat 63; Jacko Zgałat, z domu ubo­
gich, lat 64; Amalia Pacbmarska, żona kucharza, lut 23; Ja­
centy Węgrzyn, krawiec, lat 30; Julia Mrazok, szwaczka, 
lat 20; Wiktorya Drążkiewicz, pizedmieśrianka, lat 52; Fran­
ciszek Pietraszek, wyrobnik, lat 27; Ewa Szumlańska, 
wdowa, lat 52; Amalia Wertschitżka, właścicielka domu, lat 
38; Józef Szumański, stolarz i towarzysz broni z r. 1863, lat 
29; Józefa Iwanowiczowa, właścicielka domu, lat 64; Hono­
rata Kawecka, sierota po urzędniku, lat 51; Mary* Teli- 
chowska, wdowa po krawcu, lat 81; Jakób Dobrowolski, 
krupisrz, lat 60- Jędrzój Bańkowski, student, lat 20; Tomasz 
Terebiński, wyrobnik, lat 53; Albert Driwer, kuuiec z Wro­
cławia, lat 57 ; Marceli Miler, ofieyał izby obrachu kowój, lat 
28; Leopold Obermaan, konduktor, lat 56; Jan Czarnecki, 
cieśla, lat 54; Grzegórz Seuiuk, cieśla, lat 58; Rafalina Ska- 
lisz, żona ofieyala, lat 30; Apolonia Szynk, wyrobnica, lat 5n; 
Franciszek Zapuchlak, lat 56; Gabryel Tomaszczuk, inwa­
lida, lat 59; Erazm Schulbaum, słuchacz praw, lat 19; Dyo- 
nizy Pyrcz, uczeń, lat 23; Brzezińska, lat 60; Jan Biliń 
ski, lat 63; Józef Brzytwa, lat 32; Aleksander Buszko, lat 
30; Zofia Florsz, żona murarza, lat 22; Ludwik Milsk i, nau­
czyciel, lat 72; Maiya Kozyra, służąca, lat 19; Elżbieta Woj­
ciechowska, żona wyrobnika, iat 63; Katarzina Gutar, wdowa 
lat 92; Józif Gruszecki, malarz, lat 26; Piotr Paluszek, go­
spodarz wiejski, lat 56; Barbara Katser, służąca, lat 30; Ka­
zimierz Łysakowski, syn konduktora, lat 14. — W Loudynie: 
Adolf Msryan Mikołaj Szczepkowski, lat 40. — W Paryżu: 
Juliusz Trojanowski, pruski więzień stanu w latach 1816 i 18ł7. 
W więzieniu Trojanowski żywo dotknięty narodowemi klęskami 
popadł w smutek z melancholią graniczący. To chorobliwe uspo­
sobienie sprawiło, że w ciągu 1847 r. z berlińskiego więzienia, 
Moabitem zwanego, do szpitalu Charité przewiezionym został. 
Tam schwyciwszy kapelusz i płaszcz wizytują* ego lekarza, szczę­
śliwie szpital, Berlin i Prusy opuścił i pod koniec 1“47 r. przybył 
do Francyi gdzie do zgonu przebywał; umarł w 56 roku życia.
— Franc S'ek Gordaszewski w la Varenne St. Hilaire pod 
Paryżem, przeżywszy 72 lata. Imigrant z roku 1831, po wy­
padkach roku 1818 został urzędnikiem kolei żelaznej francuskiej
— W Brukseli: Leon Sawaszkiewicz, w 64 roku życia, emi 
grant z roku ¡831. Umarł w szpitalu. Nikt z Polaków nie był 
n& jego pogrzebie, bo nikt o jogo śmierci nie wiedział. Niebo­
szczyk pracował naukowo w dwóch gałęziach: historycznój i so- 
cyalnej. Z prac jego dochowanych pozostały po nim: Porówna­
nie wypraw do Moskwy Żółkiewskiego i Napoleona I, i Krótki 
pogląd na życie i prące Lelewela, przytém broszury polityczne

i artykuły dziennikarskie. W roku 1850 w Londynie zawiązał 
kółko polskich soeyalistów. Miał zamiar Lelewela tycie, prace 
i zasługi skreślić w obszernóm dzi dę. Rękopisy po nim pozo­
stałe władza miejscowa opieczętowała dia oddania ich rodzinie 
zmarłego.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 14 lipca, Bj- 
nawentury doktora; w kalendarzu słowiańikim Radosława. 
Wchód słońca o godzinie 4 minut 2, zachód o godzinie 8 mi­
nut 8

Dnia 14 lipca 1330 roku wycięcie Raciąża przez Krzyża­
ków- — 1:08 pobicie Moskwy pod Orszą. — 1831 bitwa pod 
Mińskiem.

«i. Brem, 9 lipca. (Wielkie wakacye. — Zapale­
nie ócz. — Uroczystość wojskowa. — Koncerty. — Nie­
szczęśliwy wypadek. — Przyduszony ogień — Sto ta­
larów nagrody. — Miesięczne posiedzenie agronomi­
czne i walne zebranie powiatowe Towarzystwa Pomo­
cy Naukowój). W tut°jszóm gimnazyum rozpoczęły gię wielkio 
wakacye w sobotę, dnia 2 bm, w którym to düiu o godzinie 12 
w południe zakończono nauki. Ferye te trwać będą uż do nie­
dzieli, daia 31 bm., a w poniedziałek, dnia 1 sierpnia, rozpoczną 
się klasy. — Egipskie zapalenie ócz przedarło się w końcu do 
uczniów giranazyalnych. tak że niektórzy już przed rozpoczęciem 
feryi do domu wyjechać byli zmuszeni. Zapadają na nie zwykle 
naibardziój chb-pcy i dziewczęta. Doroślejsi chorobie tój mniej 
podlcg ją. — W sob- tę po obiedzie, dnia 2 bm., odbyła się woj­
skowa uroczystość 501etnlój rocznicy założenia 37 pułku westfal­
skiego, którego drugi batalion stoi załogą w naszóm mieście. Tak 
wojsko,jako tóż znaczna publiczność zebrała się w brzozowym lasku 
psarskim obok kawiarni, przy żwirówce śremsko-czempinskiói po­
łożonym, gdzie przy różnych przedstawieniach, przez żołuierzy 
dawanych, na rozmaitych zab iwach i tańcach aż późno w noc 
czas s -ędzono. Przybyła z Poznania kapela pułkowa przeplatała 
zabawy koncertem. Przez ciąg tygodniowego pobytu swego w Bu­
rach naszego miasta dała kapela ta wojskowa kilka kuncertów 
w strzelnicy, na które spraguiona muzyki publiczność tutejsza 
licznie się zbierała. Odgrywauo prawie codzieunie sztueiki mu­
zyczne przed mieszkaniami majorów i kapitanów wywabiały ua 
ulicę lubowników muzyki. — W poniedziałek, dnia 4 lipca, przy 
ćwiczeniach wojskowych strzelania do tarczy, oubyw-jących się 
w strzelnicy tut-jszćj, wystrzelona kula przeszyła bok jednemu 
żołuierzowi, który nie usunął się dość wcześnie z po za tarczy. 
Kula przeszła przez płuca, skutkiem czego nieszczęśliwy żołnierz 
wczorajszój nocy życie zakończył. Dzisiaj odbył się jego pogrzeb 
na katolickim cmentarzu. — W piątek, dnia 8 bm., o godzmie 9 
z rana ogniowe trąbka przestraszyła tutejszych mieszkańców, któ­
rzy niedawno, bo cztery tygodnie temu, byli świadkami niebez­
piecznego pożaru. Zaczął się bowiem wznosić kłębami dym 
z chlewa, należącego do domu cukiernika Ruszczyńskiego. W chle­
wie tym znajdowało się drzewo, które niewiadomo jakim sposo­
bem się za allło. Zdołano przecież zagasić wodą ogień, z wnę­
trza chlewika wychodzący, zanim się na dach wydobył. Tutejszy 
radzca ziemiański ogłasza jako powiatowy dyrektor towarzystwa 
zabezpieczenia od ognia, że 100 talarów nagrody otrzyma ten, 
który będzie w stanie podać sprawcę pożaru, wybuchłego w mie­
ście w nocy z dnia 6 na 7 czerwca, tak, ażeby tenże mógł być 
za popełnioną zbrodnią do odpowiedzialności pociągniętym. Jest 
bowiem m, cne podejrzenie, że ogień ten, który ¡znis-czył całkiem 
cztery budynki, a kilka innych budynków częściowo uszkodził, 
zbrodnicza podłożyła ręka. Również i dla tego, któryby wiedział 
o sprawcy zniszczonych 30 drzewek owocowych, ua drodze z Fsar- 
skiego do Góry za<adzo: ych, wyznaczono nagrodę 20 talarów. — 
W czwartek, dnia 7 bm, odbyty się w hotelu Kadzidłowskipgo 
dwa posiedzenia publiczne, jedno zwyczajne miesięczne posiedze­
nie agronomiczne, a drugie walne zebranie powiatowe członków 
Towarzystwa Pomocy Naukowój. Posiedzenie agronomiczne za- 
ga ł prezes, p. Antoni Raczyński z Psarskiego. Po odczy­
taniu protokółu z przeszłego posiedzenia przez sekretarza 
p. Józefa Parczewskiego z Grabianowa i po przyjęciu takowego 
z małą poprawka, wszczęła się bardzo żwawa i gorliwa poga­
wędka gospodarska o sianie, jego sprzęcie tudzież o różnych na­
sionach traw, w gospodarstwie używanych Kiedy w cizgu dy- 
skusyi okazało się, jek to czę to gospodarze kupując nasiona 
traw z drugiój ręki, takowa przepłacać są zmuszeni w razach na- 
głvcb, podczas kiedy od swoich sąsiadów i spółpowietników za 
daleko niższą do taćby |e mogli cenę, p. Konstanty Sczaniecki 
z M edzychoda w interesie dobra ogólnego podał bardzo szczę­
śliwą myśl, ażeby członkowie Towarzystwa na każdóm posiedze­
niu zapisywali Da wyłożonej w tym celu tablicy nietylko te płody 
rńlnicze, które mają na sprzedaż, oraz ich cenę podawali, ale i te, 
któreby zakupić cheieli Wniosek ten przyjęto jednogłośnie Przy­
szłe posiedzenie agronomiczne odbędzie się” dopiero dnia 15 wrze­
śnia Walne zebrauie powiatowe członków Towarzystwa Pomocy 
Naukowej zagaił prezes komitetu ksiądz dr. Cichowski, proboszcz 
z Brodnicy. Członkowie zebrani obrali na przewodniczącego p. 
majora Piotra Krzyżtoporskiego z Wieszczyczyua, a ua pióro trzy­
mającego księdza proboszcza Antoniewicza z Bnina. Z porządsu 
dziennego odczytał sekretarz i podskarbi komitetu, profesor dr. 
Szenic ze Śremu protokół z walnego zebrania całego Towarzy­
stwa, odbytego w Poznaniu na dniu 22 lutego rb. Następnie 
rozdał on sprawozdanie Dyrekcyi z czynności Towarzystwa za 
rok 1869. W śród toczonych rozpraw nad sposobami, powięk­
szenia liczby członków składkujących i składek wpływających 
przyszli członkowie do tego przekonania, że to można osięgnąć 
tylko przez jednanie Towarzystwu jak najwięcej członków pomię­
dzy nauczycielami, a przez nich i przez duchownych pomiędzy 
włościanami. Obecnie regularnie i gorliwie składają już składki 
do Towarzystwa członkowie Kółek włościańskich dolskiego i śrem- 
skiego. Nieoiniój i księża Andersz z Jaraczewa, dr. Cichowski 
z Brodnicy i Antoniewicz z Bmna jednają włościan w swój pa­
rafii dla Towarzystwa i składki przez nich na ten cel szlachetny 
składane kasyerowi komitetowemu wręcz tją. Na posiedzeniu byli 
obecni pp. 1) Raczyński z Psarskiego, 2) Parczewski z Grabiano- 
wa, 3) Lisiecki z Śremu, 4) Krzyżioporski z Wieszczyczyua, 5) 
Sczaniecki z Miedzychoda, 6) Czochron z Gądek, 7) Iguacy Ta- 
drzyński ze Śremu, 8) ksiądz dr. Cichowski z Brodnicy 9) Teo­
dor Ożsowidzki z Wójtoitwa, 10) Florenty Neyroan z Tworzyko- 
wa, 11) profe or dr. Szenic ze Śremu, 12) Julian Bukowiecki 
z Mszczyczyoa, 13) Antoni Swinarski ze Śremu, 14) Autoni Pe-
rzyński ze Śremu, 15) prof. Sempiński ze Śremu, 16) ksiądz 
Naieutz ze Śremu. Przybyć nie mogli na po Jedzenie pp. Węc- 
lenski z Góry i Pąjzderski z Jeżewa z powodu nieodzownych 
zajęć, i o tych przsszkodach przybycia zawiadomili zgroma­
dzenie.

m. S pod Wągrówes, 10 lipca. (Towarzystwo 
dramatyczne pana Stengla w Wągrówcu.) Teatr polski 
w Wągrówcul Wśród wewnętrznego zadowolenia usłyszeć język 
ojczysty na wągrowieckiój scenie, ogarnęło nas pewne niedowie­
rzanie ped względem estetycznym, jakie zobaczymy utwory, co 
więcój, jak będą wykonanemi.

Wyobraźcie sobie salkę dość brudną (największy dzisie szy 
lekal miejscowy), z tego odciętych stóp 30 wzdtuż, 10-12 wszerz, 
to arena popisu: Tutaj ma się rozwinąć swoboda ruchu pojedyń- 
czego artysty, w każdóm obróceniu się musi chcąc niechcqc z>- 
wadzić o kulisy, w każdóm stąpnieniu na powłok artystki nade­
pnąć, nie mówiąć o scenach, w których występuje całe grono ar­
tystów. Perspektywa sceny od widzów stóp zaledwo sześć. Kto 
t ¡kich me zwalczał trudności, zaledwie uwierzy, o ile oddziały­
wają . na całą wyobraźnią widza pod względem powodzenia 
sztuki.

Tymczasem w przeciągu 12tu dramatycznych przedstawień 
dobór sztuk był bardzo dobry, nieprzechodzący sił towarzystwa 
dramatycznego, lecz wymagający pracy i całój staranności w ich 
oddaniu. Byłoby niepożyteczne i żmudne chc:eć pisać recenzją 
wągrowieckiego teatru, lecz przedstiwienie jedmgo z najprzvje 
mniejszych wieczorów przytoczyć się godzi. „Polowanie na męża“ 
odegrało całe Towarzystwo tak poprawnie, iż nic nie pozosta­
wało do życzenia.

Pan Heunig w rolach odegranych w Wągrówcu oddawał 
je bardzo starannie wycieniowane gra obojga państwa Zwoliń­
skich pana i paui Die nie pozostawiała do życzenia, nawet prze- 
pomnieć nie nsbży małój basi Henn g, która w tym zawodzie 
ma piękną przyszłość przed sobą. Co się tyczy: Les premiers 
amoureux, o tych, jak powiedział jeden z korespondentów Dzien­
nika Poznańskiego, że trudniej niż o pritnadonnę w ope­
rze, lecz i ten robił wszystko ze Eiebie na tój 300 stopowój sce­
nie, by nie popsuć całośsi.

W „Szwaczce Warszawskiój“ pani Bolei howska dorównała 
każdój artystce pierwszego rzędu w grze i ruchach na tój szczu- 
płój scenie dla artysty istnej więziennej celi. Co się tyczy śpie­
wu, ten zdaje się pozostanie najsłabszą stroną w plastyce naszój 
estetyki. Przytém ten język poprawny i czysty ten akcent jak 
go nie słyszymy aż nazbyt rzadłto, nam których sport z szy­
kiem jeździ Sandszneiderami, których postępowi agronomo- 
we swój inwentarz tuczą Futtermehlem a rolę spulchniają 
Gruberami, których elita towarzystwa już nie zua iiolskiego 
konceptu lub przypowieści, a w osłupieniu lub zdumieniu nie 
znając wyrazu na ubóstwo języka, mówiąc, Er war verblüfft, 
narzeka. Zdawało nam się, że nie jesteśmy na Wielkopolskim 
świecie. Za naszą iozry*kę a ich sumienną pracę szczere Bóg 
zapłać. yv dalszej wędrówce serd czne dobrego powodzenia ży­
czenie, a nakonirc do miłego widzenia.

Dodać winniśmy, iż cała publiczność wągrowiecka, bez 
względu na narodowość, uznała zasługę artystów i wspólnie dzie­
liła przyjemność łych kilku wieczorów.

t Z pod Jaraczewa, 8 lipca. (Konferencja

dekanalna. — Pługi parowe p. Mollarda.) Stóiownie do 
wyznaczonego terminu zjechali się dnia 6 b. m. na konfsrencyą 
dekanalną nauczyciele dekanatu borkowskiego wraz z księdzem 
dziekanem Anderszem, jako przewodniczącym konferencji, do 
Góry pod Jaraczewem. Prócz tych orzybyli proboszczowie i in­
spektorowie szkół: ks. Jarczewski z Cerekwicy, ks. Laferski z Je­
żewa, ks. Brandowski z Borku i ks Obst z Potarzycy. Miej, 
scowy proboszcz ks. Różański wyszedł w tym dniu z kompanią 
do Koluiczek. Z nauczycieli tylko 3 brakowało: Wagnera z ś.e- 
dmiorogowa, Janickiego ze Zdz eiza i Herczińskiego z Jetewa. 
Zresztą wszyscy pomimo ulewnego w tym dniu deszczu puaktu­
alni“ się stawili. K nferencyą poprzedziła msza św. odprawiona 
przez księdza Obsta, na którój dziatwa miejscowa i nauczyciele 
z księżmi byli obecni. Szkoda tylko, że chór i organy znale­
ziono zamknięte, gdyż wedle programu miała być odśpiewana 
przy organach msz* na głosy. Na porządku dziennym była prze- 
dewszystk śm katechizacja o nowych miarach, wagich itl., ułamki 
dztesiętue i wszystko, co z tóm stoi w związku. Nauczyciel miej, 
scowy p. Zboraiski prowadził katechizacyą z dziećmi w tym 
przedmiocie i przez własne sporządzenie i przysposobienie sobie 
nowych mi.r pp. we wszystkich rozmiarach tak ohwalebnie wy­
wiązał się ze swego zadania, iż wszyscy z zuprłnóm zadowolnie- 
niem oddali pochwałę katechecie. Szkoła zaś w Górze t»k we- 
wnątrz jak zewnętrznie przedstawia obraz porządku i czystości. 
Dom nowy, murowany; przed domem szkólnym śliosne rabity 
z kwiatami; budynki szkólne porządne, a w podwórza wszędzie 
cbędogość. Nawet w gościnności ujmy zrobić nie można p. Zbo- 
ralskiemu. W szczerości i upizejmości — co dom miał — sta- 
wiał na stół, aby tak księży jak i nauczycieli po mozuloój pracy 
pokrzepić. Kouferencya w Górze przekonała, ch. ć na słabój 
opozycji nie zbywała, że korzystnie oddziaływa zbieranie się 
konferencji jeneralnych po różnych miejscach dekanatu; już to 
ze względu, że widzi się różnicę porządku szkoły, ducha jój, dy­
scypliny szkolny i zdolności dzieci rozmaitych; a nadewszystko 
teu właściwy stósunek każdego nauczyciela do swój dziatwy, 
który zawsze inaczój się przedstawia w obcój szk< le z obcą dzia­
twą. Prócz tego rozprawiano dość długo nad rozmaitemi spo­
strzeżeniami w szkole.

Po skońezonój konferencji i wspólnóm posileniu udano się 
w pole, aby naocznie przekonać się o działaniu pługów paro­
wych Z daleka już spostrzegliśmy wybuchuiące kięby dyma, 
a ztąd miło nam było, że nie napróżno podjęliśmy fatygi. Zbli- 
żywszy się do lokomotyw, ujrzeliśmy, że w naszych wnioskach 
i sądach grubo przeliczyliśmy się. Na linie drucianój, grubuścl 
jeduego cala średnicy posuwają się pługi, raz w tę, drugi raz 
w owę stronę; gdyż takowe na dwóch środkowych wysokich ko­
łach b.lan-ąją, a na czterech małych kółkach (z każdego końca 
po dwa) wspierają się i tak są urządzone, iż 8 pługów na przo- 
dzie będących spuszczają się i w z ernię zagłębiają, pudczas gdy 
tylne 8 pługów do góry się unoszą. Z powrotem te, które orały 
podnosi^, się i zostaj^ bezcz nne, a tamte wypoczęte natomiast 
spuszczają się i pracę kootyuują. Prędkość ruchu pługów była 
w stósuuku do konia „stępo ‘ idącego; pługi zabierają zagon 
ośmiosk ibowy, i jeśli me natrafią na żadną przeszkodę, mogą 
około 3(1 morgów na dzień zorać. Natrafiwszy n* kamień, nie 
wyrzucają go, lecz kamień wyrzuca machinę w górę. Órka—we­
dle zdania przytomnych—nie była osobliwa 1

Q SE Hrote*zyń«Uleso, 11 lipca. (Śmierć wsku­
tek nieostrożności spowodowana. — Wybryk swierzę- 
cia domowego). W Kobiernie, wsi pół mili od urotoszyna od­
ległej, w gościńcu Knnstaatego Urbanowicza, zażądało dnia 9 bm. 
z przybych gości kilku młodych synów izraelskich mleka zimnego 
od rnłodój, bo tylko 22 lat liczącej guściunój. Gościnna, idzie do 
sklepu po mleko. W tym czasie spostrzega młody izraelita HirscU, 
uczeń sekundy krotoszyńskiego gimnazjum, fuzyą w komorze bę­
dącą i bierzn ją w niedoświadczone ręce swoje. Gościnna przy- 
była ze sklepu, zajęta była nalewaniem mleka; młody H z ś tak 
długo z fuzyą się bawił, dopóki nie puściła i młodej gościnnej na 
wylot strzałem swym nie przeszyła. W kilku minutach ducha 
wyzionęła. Mąż w ogrodzie, usłyszawszy wystrzał, przybywa, wi- 
dzi żonę bez duszy i rozpaczającego i oskarżającego się młod go 
człowieka. Wypadek ten oby był przestroga, jak ostrożnie pod 
każdym względem powiuno się obchodzić z bronią palną. Podo­
bna nieostrożność już niejednego pozbawiła życia.

Na polach krotoszyńskich pasł się 8g > mb. dosić stary bu­
chaj w towarzystwie znajomych mu bydląt swojego rodzaju, słyń- 
ny z swojego spokojnego usposobienia, nazywano go wygudnisiem 
i konserwatystą. Właściciel jego, obywatel B, miał szczegóiae 
łaski u swego poddanego mu buebaja i różnych doświadczał na 
nim żartów ku zabawie widzów. Onegdaj, tj. 8 bm., zbiLa >ię B. 
do paszacego się buchaja i z daleka straszy go tgromnym swym 
kapeluszem. Nie byłolto w nos zwierzęciu, a zapominając o wzglę­
dach wychowania i wdzi czności, pusze-a się czwałem ku swoje­
mu pauu, bierze go Da rog', rzuca oa ziemię, bodzie, ryczy i pruje 
bruth; a tak w kilku minutach pikoaalo swego dobroczyńcę nie­
rozumne zwierzę, który dał się już w znasi niemal wszystkim 
mieszkańcom Krotoszyna, swą brutalnością i szor-tkiem postępo­
waniem. Krzyk s rowadził pomoc i uratowano p B od śmier i, 
któraby go niechybnie spotkała, gdyż zwierz w rozjuszeniu swćm 
— jak opowiadają — nie znał granic. Jak to zawsze trzeba być 
ostrożnym i nie burzyć krwi istoty nawet w stan e obłaskawienia 
będącćj. I tu się znowu sprawdza nasze staropolskie przysłowie: 
„nie ciąg psa za ogon“.

— ♦ Początek miasta Akwlsgrann (Aachen). Przy od­
nawianiu niedawnem sklepienia katedry w Akwisgranie znaleziono 
w znacznćj głębokości kamień węgielny, a pod nim puszkę, z do­
kumentami złożouemi jeascże za Karóla Wielkiego przy położe­
niu fuudameotów tój budowy. Świadczą one, że nazwa miasta 
jest pochodzenia czysto niemieckiego, nie zaś, j ik dotąd mniema­
no od wyrazu łacińskiego aąua. Uczą tego słowa dokumentu 
charakterem gotyckim Dapisane: „Miejsce to będzie się nazywało 
Aachen“. Dokument opisuje następne zdarzenie: „Roku pańskie­
go 768 trzyletni syn cesarza Karóla Wielkiego zuikł z dzie­
dzińca zamku, na którym się bawił. Po daremnóm szukaniu go 
śród murów zamkowych, rozesłano sługi dworskie na wszystkie 
strony, lecz starania ich były bezskuteczne. Ciężki smutek cały 
dwór opanował, gdyż uważano dziecię za stracone na zawsze. 
Gdy już ostatni gońcy wracali do zamku, przedzierając się przez 
gęste zarośla krzewów różanych, postrzegli niespodzianie śpiąoe 
dziecię w trawie. Karól Wielki postanowił wybudować kaplicę 
w miejscu, gdzie dziecko znaleziono i nadał mu cazwę Aachen 
syna zaś, noszącego przedtóm imię Karlomana, Pepiuem przezwał 
Wkrótce potćm powstało miasto, któremu Karól Wielki nadał 
rozległe przywileje; mieszkańcy byli zawsze wolni od wojskowói 
służby, od podatków i więzienia; a każdy nawet wywołany 
z kraju za przestępstwa mógł bezkarnie używać swobody w tóm 
mieście.

—; * Trzęsienie ziemi. Donoszą z Chili, że ▼ roku bie­
żącym zjiwissa wulkaniczne bardzo się tam często powtarzają: 
w przeciągu 14 dui uważano trzykrotne trzęsienie ziemi. Dnia 
29 marca w Mendoza było ono tak silne, że wszystkie domy, 
a szczególniój gmachy publiczne, zostały zburzone; z ludzi n kt 
jednakże nie zginął. Od tegoż dnia, jak donosi gubernator z Ma- 
naaoi (Equator), straszny fenomen nie przestaje powtarzać się 
między Cabo Pasado i Puerta de Venado. Na przestrzeni dwóch 
mil morskich w niektórych miejscach powierzchnia się podniosła 
w innych zapadła. Ziemia rozwierała się, tworząc to szpary tó 
otwory okrągłe jak w kopalniach. Między odnogą i morzem u- 
tworzyło się wzgórze i laguna; wzgórza, otaczające wybrzeża, 
zapadły wraz ze znajdującemi się na nich drzewami. Ruch ten 
wulkaniczny, od dni pięciu trwający, ma kierunek zachodnio- 
wschodni.

PRZYBYLI DO POZNANIA

z Paryża. 
Żółtowski 
Sadowska

dnia 13 lipca.

BAZAR. Wiśniewski z żoną z Torunia, Lotrzykowski 
Zaroowski z Kjól. Polsk., Rekowska z Koszut, hr. 
z Czacza, hr. Żółtowski a Drzewiec, Julia Haller i 
ze Lwuwa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI Breański z Galicji, Gehrke 
z Skrzynek.

HOTEL RZYMSKI. Bułhak z Król. Polskiego, pani Erhardt 
z córką z Bolke .havn

HOTEL PAhYóKI. Pluciński z żoną z Białocerkwi, Kantoro- 
wicz z Berlina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Kowalski z Lubża, prob. 
Waguer z Kiekrza. ’

TILSNERA HOTEL GARNI. Neustadt i Heymann z Wrocła­
wia, Fusch z Berlina, Winzer z Jessnitz, Kalmus z Osięciny; 
Dayis z St. Francizco. "

!



Ceny targowe
Win eśftię fgqïmeiu. 

Dnia 13 lipca.

Pa.euicy pięnue/, azcfel po 84 fut,
• średnlćj • . t
» ppśied. • • »

Żyta ciężkiego
• średniego .
• pośledn. •

Jęczmienia wielk. •
», drobn. «

OwBa •
Grochu do gotow. -

« na paszę •
Ezepiu zimowego »
Rzepiku zimowego «
Rzepi lat owego «
Rzepiku latowego •
Tatarki «
Perek •
W' ki •
Łubiu, żółty •

• nie bieg’ i • • •
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt 
Koniczyny bi&łój • «

80

74

50
90

74

70
100
90
90

Cena.

N aj wyż. Średnia. Najniższa.
tal bct fn. »i fn. tal. sgr. fn.
_ _ _ 2 27 6 —

2 20 2 18 9 2 17 6
— _ — — —- — —
_ _ — — — — — — —

1 25 — 1 24 — 1 23 6
_ — — —- — ——
1 19 - 1 18 — 1 14 —

— — — —- —
1 4 I¡- 1 2 6 1 1 —

— — — — — — — — —
— —- — — — — — — —
— — — — — — — —

— — —
— — — — — — — — —

— — — — — -- —
— — — — — ■— — — —

— — — — — — — —
— — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — —• — — —

— * IWąłsa. Berlin, 12 lipca. Mąka pszenna nr. 0 
4’/«—’/,«, nr. 0 i 1 4'/,—7, tal., rżana nr. 0 3’/3—’/, tai, nr. 0 i 1 
37,—V3 tal. pł.

Poznań, 13 lipca. Mąka pszenna nr. 0 i 1 43/«—5'/« tal., 
mąka rżana nr. 0 i 1 4—7« talara płacono za centnar bez 
akcyzy.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Bank pruski.

Przegląd tygodniowy z dnia 7 lipca 1870 r.
Aktywa:

1) Brzęcząca moneta i w sztabach........... tal. 87,146,000
2) Pie .iądze papierowe, noty banków pry­

watny, h i papiery kas pożyczkowych.. • 1,902,000
3) Remanenta wekslowe............................. » 98,<’14.000
4) Remanenta lombardowe ..................... . • 17,700,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensje i •1 aktywa..................... 13,722,000

Pasywa:
6) Banknoty w obiegu....... ..........................  tai 164 693,000
7) Kapitały depozytowe.......................—• • 21,617,000
8) Pretensje kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym............. .....................................- * 2,928,000

Berlin, 7 lipca 1870.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

Dechend. Boese. Herrmann. ROnen.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 13 lipca.

Poznańskie stare 37, % listy zastawne — tal. plac, — 
Poznańskie nowe 4°/0 listy zastawne 817« tai płacono. ■— Pozn. 
listy rentowe 817« tai plac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. 
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
767, tai pł. — Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono. — Rnmuny — tai plac.

Żyto: wypow. 100 węcpli; na lipiec 457«, lip.-sierp. 457«, 
sierp.-wrześ. 457«, wrzesień-paźdz. 477«, na jesień 477«, paźd.- 
listop. — tai

Okowita: (z beczką) wyp. 30,000 kwart, na lipiec J6, 
sierp. 16, wrzesień 16 ’/,«, paźdz. —, list. —, grudzień — tal. 
płacono.

Giełda berllńigka, 12 lipca.
Nadzwyczajny udział publiczności prywatnćj, chcącej się 

pozbyć walorów swoich wobec gioźnćj sytuacyi politycznój, wy­
wołał na giełdzie dzisiejszej stan, który stanowczo można nazwać 
strachem panicznym (panique).

Walory praskie: Dota. pożyczk. pstwa (4’/s°/0) 96 plac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5°/0) 987« płac. Obi pstwa (47.) 75 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,"/<d 115 płac

List, zastaw.; Zachod.-prusk. (37«%) ¡3 żąd. dto (4°/0)
797« płac, dto (47,%) 87 plac. Pozn. nowe (4°/oi SO3,, płae 
Listy rent. Pozn. (4%) 817, żąd. Prusk. (4%) 87 płac.

Walory zagranlozne Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (40/0) 70 żądano 
Losy kredyt, z r. 1858 86 żąd Losy z r. 1860 (5%) 71—70—73 
płac. .Losy z r. 1864 (4°/0) 58 płaco 10 Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5°/0) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5°/0) 
110—11 płacono, ttosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4°/0) 857, płac. 
Polsk. certiŁ Lit. A po 300 złp. (5%) 91 żąd dto cząstki p. 
500 złp. (4°/0) 100 płc Polskie listy zast. 3 ern. w rs. (4°/„i 667« 
płac. Listy iikw. 53 płac. Włoska poż. (6%) 52’/,—2 płac Ru­
muńska poż. (8%) 88 żąd. Rumuńskie oblig. kolej. (77,°/0) 
617«—’, Płac. Turecka poż. 43—427,-3’/« płac. Ameryk, poz. 
(670i 93‘/,—l3',—3 płac Ahoy* kolei tel-.i. Koi mind. 118—23 
płac Gal.-Kar. Ludwik 93*4—90'/,—94 płac Austr. Prane. 193 
i 857,—91 płacono. V\ arsz.-wied. 54—5’/, płac. Ranki ltd. Au- 
stryackie kredyt, mob. 130 i 24—28’/, płacono. Pozn. prowinc. 
102 płas. Szląsk. stow. bank. (4°/0) — płacono. CertyŁ hip. 
Hdbnera (47,%) — płac. Hansem. (47,7,) 94 płac. Henkel

(47, %) — żąd. Meining, (4’/,%) — płac.
Kurs gotówki 1 pap. pleń. Fnir. pruskie 113’/, płac Idr. ■

111’/, płc., suwerny 6. 237, żąd , nap. 5. 12'/« płc., półimper. 5. i 
16’/« płac, doli 1. II3/« pic. Złota w sztabach funt celny 463*4 i 
plac. Srebra ftint. celo? 29. 24 płac. Zagraniczne bankn. 99’/, ! 
żądano. Austr.-bankn. 127, płacono. Rosyjsk. bankn. 767, płac. 1
— Dyskonta tankowe 4. {

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 68—78 tai wedle jakości 
żądano; 2000 funt, na lip. i lio.-sier. ;-69’/«—697«, sier.-wrzes. 
697,-79, wrzes.-paźdz. 70’/«—697«, paźdz.-list. 707,—69 tal. pła­
cono. Żyto: 2000 fant w miejscu 47—7« tal. z kolei płac.; 
piękne 51 z basenu i statku pł, na lip. i lipiec-sierpień 49'/,— 
7,—48’/,, sierp.-wrzes. 49’/,—49, wrzes.-paźdz. 5Ó—49’/,, 
paźdz.-lut. 50’/«—7,— 49’/, tal. płacono. Jęczmień: 1750 fum. 
mały i wielki 37—46 tal. wedle jakości żądano. 0wiS3: 1200 
funt, w miejscu 25—31 tai wedle jakości żąd.; nadpsuty polski 
21—’/„ marchijski 28, pomorski 297,-7« tal. z kolei płc.; ua 
lipiec i lip.-sierpień 27’/,—23-27’/, płac., sierpień-wrzes. 27’/,
— 28 tai płac, i żąd. Groch: 2250 funt do gotow. 55—58 
tai, na paszę 48—64 tai Rzep: 1800 funt. — tal. pł. 
Rzepik: — tal. płac. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 
14 tai iąd.; na lipiec 13”/.,, lip.-sierp. 137„ sier.-wrzes. 13’/, 
tal. żąd. Olćj lniany: 100 rant, w miejscu 12 tal. Olej skal­
ny: w miejscu 7’/, tal.jpłac.; ua lipieo i lip.-sierp. 7'/, tai Oko­
wita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 16’/,-’/,« tal. płac.; 
ze śpiebrza 16’/,—’/, tal. płac., na lin., lip.-sierp. i sierp.-wrz. 
16’/,«—15‘7„, wrzesień 16’/,,—’/«, listopad-grudzień — talara 
płacono.

Giełda nroeławska, 12 lipca.
Żyto: 2000 funt, ceny chwiejne, w końcu niższe; na lip. 

i lipiec-sierp. 4(>’/8—455/8, sierp.-wrzes. 47’/,—46'/«, wrzes.-paźdz. 
48 /, 47‘, płac., paźd.-list. 47’/« tai płac, i żąd. Pszenica: 
ua lipiec 70 tal. żąd. Jęczmień: na lipiec 46 tal. żąd. Owies: 
na lipiec 45 tai żąd. Olfsj rzepiowy: ceny mało zmienione; 
w miejscu 15 tal. żąd., na lipiec 13’/,,, lipiec sierp. 13, wrześ.- 
paźdz. 12”/,«-’/« tal. płac. Okowita: słabo ; w miejsca 167, 
tal. żąd., 16’/« płac., na lipiec i lipiec-sierp. 16’/,-’/,, sierp.- 
wrześ. 167, płac, i żąd., wrześ.-pażd. 15’’/,, płac., 16 żąd , paźd.- 
listop. 157, tal. plac.

Na targu

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

poślednia
Sûr.

74— 801
75- 81' « 
55—ó6( 05
45— 471 8 
31 32 g-
46— 50j ~

piękna średnia 
sgr. sgr.

86—89 83
85 86 83
59-60 57
49-50 48
34-35 33
56-60 53

Giełda szezeelń«1»», 11 lipca.
Pszenica: ua lipiec 75, lipiec-sierp. 75’/,, wrzes.-paźdz. 

74 tal. Żyto: na lipiec 48, lipiec-sierp. 477„ wrześ-pażd. 497« 
tal. Groch: na lipiec 51 tal. Olćj rzepiowy: w miejscu 137,, 

1 na lipiec 13'/,, wrzes.-paźd. 12’/, Ul. Okowita: w miejscu 16’3,

na lipiec-sierp. i sierp.-wrzes. 16’/,, wrzes.-paźdz. 17’/« taL 01{j 
skalny: w miejscu 7’/,, na wrzes.-paźdz. 77« talara.

(Nadesłano)
Błogo skutkująca Revaiescière du Barry. — Nadal 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczności Revale, 
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nieleka^ 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szc,«, 
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletni^ 
bezskuteczném użyciu lekaistw. Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowy 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszet 
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa 
bornéj Revaiescière du Barry, która zadziwiająco pomyślnie 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy ka(. 
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może jej skutkó, 
dobroczynnych. (Korespondencya Gazette du Midi.) W n8, 
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności, przy, 
wanych funkcyach żywotnych, obstrukcyach, sokach ostrych, kut, 
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieniu net. 
wów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, rozszerzeniu, bicit 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie i 0. 
szach, zawrocie, boleściach między łopatkami i we wszystkie! 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropieniu sii 
żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach, zepsutycj 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddechowym, 
suchotach, puchlinie wodnéj, reumatyzmie, pedogrze, influenit 
hryppie, mdłościach i womitach nawet podczas brzemienności, 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogôlném osłabię, 
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśneuiu na piersiach, nieapo. 
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu członków 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, deiuziach' 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bez pod! 
stawnej bojaźui itd. [6508] j

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w puBi. 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/« funta za 18 sgr,, ] 
funt za 1 tal. 5 Bgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal, 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Rev», 
leicière Chocolatée w proszkn i tabliczkach na 12 filiżanek ij 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — bpro. 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowaka ulica; Félix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry. 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica, 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafeustr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu 
Gnldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham. 
bnrgu 41 Kathariuenstrasse; w Poznaniu U Elsnera: w Lipsko; 
u Teodora Pfitzmaun, liwerauta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Euwarda Gross, Gustawa Scholti 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Rcb. 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A, 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztowy 
lnb zaliczka-

Obwieszczenie.
Przy odbytój w miesiącu czerwcu 

i na początku lipca r. b. policyjnej 
rewizyi mleka znaleziono najlepsze 
mleko następujących miejscach sprze­
daży:

Szewska ul. No. 11,
Wielkie Garbary No. 18, 
Klasztorna ul. No. 15,
Szewska ul. No. 2/3,
Szewska ul. No. 20,
Piaskowa ul. No. 2,
Chwaliszewo No. 82/83,
( hwaliszewó No. 13.

Podaje się to niniejszćm do wiado­
mości publicznej.

Poznań dnia 11 lipca 1870.
Ł 61 Dyrtkcya Policji.

______ Staudy-_______
Sprzedaż.

IV poniedalaleb, dnia 18 
linca r. b. ap raną, pomię­

dzy jeodz. II 1 1S
sprzedana będzie na podwórzu szafar- 
skiem pewna ilość starego drzewa,
w tym samym dniu as po­
łudnia pomiędzy godziną
.. i, 1-0 i . :;i. I «1 1 &
most z drzewa, po nad rowem pokar- 
melickim pomiędzy klasztorem Sióstr 
m łosierdzia i bramą ku Dębinie sto­
jący w drodze publicznćj licytacyi 
najwięcśj dającemu za natychmiastową 
zapłatą w gotówce. Drzewo z sza

farskiego podwórza w przeciągu 24 
godzin a most w przeciągu dni 8 po 
odbytój licytacyi uprzątnione być mu 
szą, ponieważ w razie przeciwnym 
stałoby się to na koszt i ryzyko ku­
pującego. (4701)

Poznań, dnia 9 lipca 1870.

Submisya«
Na chodniku, wzdłuż gruntu po- 

franciszkańskiego przy ul. Nowćj, po­
łożone być mają trotoary.

Wykonanie roboty brukarskićj i do­
stawa materyałów, wynoszące wedle 
kosztorysu w ogóle 400 tal. poruczoue 
być ma pojedynczo lub całkowicie 
w drodze submisyjnćj.

Przedsiębiorcy zechcą oferty swoje 
z napisem:

,,Submissionsofferte’auf die Trot- 
toirlegung in der Neuen Strasse1 

aż do poniedziałku^ w po­
łudnie o godzinie 1S zło­
żyć w biórze p. Seidla, inspektora 
miasta, gdzie także kosztorys i wa­
runki przejrzeć mogą. Oferty opóź­
nione lub pozniżane uwzględnione nie
będą. (4702)

Poznań, dnia 6 lipca 1870.
Magistrat.

trzechletni od 1 stycznia roku przyszłego 
nąjwięcćj dającemu wydzierżawionym.

W tym te<u wyznaczyliśmy termin na
piątek dni» S sierpnia rb. 
przed południem o go­

dzinie 11
w sali ratuszowćj. (47n9)

Bliższe warunki są w naszej registraturze
do przejrzenia.

Poznań, dnia 7 lip a 1870.

Elegancko urządzony dom mieszkalny z 
13 pokojami suterynami, ogrodem i stajnią, 
w którym dotychczas mieściły się bióra Tei- 
lusa, wydzierżawionym być ma od ł i oź 
dzmrnika rb. (.4708)

Z powodu przesiedlenia się, mam zamiar 
gospodarstwo moje znajdu/ące się w dobrym 
stanie ’/, mili od Poznania odległe, 

tlnia 18 lipea rb. 
orzed południem o godz. 10 na miejscu s 
wolnej ręki snrzedrć. O bliższych warun­
kach dowiedzieć się można u mnie i u L 
Teschke na Chwaliszewie No 10,

n Dnia 2 sierpnia
g rozpoczyna S’ę druga klasa 
król- pruskiej 142 loteryi paćstw. 

Do niej sprzedaje i rozsyła losy:
7, 7, 7« 7« ,

38 tal. 19 tal. 97, tal. 4’/, tal. 
’/i« 7„ 7»«

27, tal. 17, tal 20 sgr 
wszystko na drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem po­
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych (4697)

Maksa Meyera
Berlin, Leipziger Strasse No 94. 

Ani hamburgskiej, ani brunświckiej, 
ani saskiej loterji porównać nie mo­
żna Z prus' ą, która co do óre- 
d«,łcł> wygranych po 1000 i £00
3 talarów w liczbę trzy razy większą 
^1 ' w wygrane główne jak 

i IBM dna inna jest zaopatrzona.

i
gospodarskich, oszuszaniach i iryga- 
acyach jako tóż drenowaniu.

Rogoźno, 2 lipca 1870 (.4694)

królewski komisarz ekonomiczny.

Kommenderya w maju.
KuUlóskl.

(.4705)

Obwieszczenie-
Prawo czyszczenia kloak z wszelkich za­

budowań i zakładów miejskich na czas

Niemieckie i angielskie
nasienie rzepy ścier­

niskowej
jako też wszystkie w jesieni zużywające się
nasiona koniczyn i traw

poleca jak najtaniej w uznanym za dobry 
towarze ( 4699)

zakładd agronomiczny
U. B Maladinsky & Comp.

n$<licoezrK ł InowTortnn ,

Po 37 letniej czynności w wydziale król, 
włsdzy separacyjnej wystąpiłem ze służby 
państwa — jako komisarz specyalny. — Do­
noszę o tśm wszystkim tym, co korzystać 
chcą z wiadomości, jakićm sobie przyswoił, 
jako to:

1) Do zastępstwa i odbywania terminów 
itp. w sprawach separacyjnych resp 
abluicyjnych.

2) przy urządzeniach gospodarskich i po 
działach ze względu na jakość gruntu 
stósunki mi jsrowe, chów i rodzaje by­
dła, zakłady fabryczne i opierające się 
na nich płodczmiany

3) przy taksach dóbr, dzi erzawach i ad- 
ministrac ach i

4) te-hnicznych opiniach o przedmiotsih

A>la rolników.
Jak od lat 16 sprowadzny i w roku bie­

żącym na «łwóciwy ez«« wysiewa 
wszystkie

zagraniczne gatunki
zbóż

w towarze oryginalnym wprost z kraju ro­
dzinnego i prosimy panów rólnikóz- o ry- 
eltłe zlecenia, abjśiny akuratnie do­
stawić je mogli. Zwracamy tu mianowicie 
uwagę na tak chlubnie przyjęte

proboszczowski© żyto 
i pszenicę do siewu

które wedle życzenia albo z probostwa 
wprost lub z Szczecina, Gdańska lub Króle­
wca jako też ztąd w plombowych oryginal­
nych miechach a 1 tonnę (równą 27, sze- 
fl i) di stawiamy.

Dalej polecamy:
frwnkeHSteiaitskąlsandnnilrsLą, 
kujuHSbą pszenicę, frpaliilujf 
ytrultfłe (tak zw. gt&zenłcę {il»8 <to- 
««ą) i mmz.jwtU!<» Inne ^atnukł 
jfazenis-y, jako też gilrneutiUłe, 
tł,, n,s»ltis5ile, Correns-zdundz- 
i*!«-, łiew .le, Gwr«te-Gor|iiH ł i-zc- 
nkle £Órwkle żyto i Sis.żiiy In­
ny żą i.sny gnluiaek żyta. (.4698

Zakład agronomiczny
li. SI. Maiądinsky & Comp,
«» Bydsowzezy I Ionmroełąnln

Wielka
cygar

W środę, dnia 13, w ozwartek, dnia 14 
i w piątek, dnia 15 b m., przed południem 
od 9 godziny a po południu od 3 godziny 
sprzedawać będę na rachunek zamiejscowy 
najwięcśj dającemu za natychmiastową za- 
pł tą w gotówce przy Nowej ulicy 5 (ba- 
zar, w dawniejszym kramie Hebanowskiego) 
partyą cygar, na co zwracani uwagę miano­
wicie sprzedających z drugiój ręki

Drange,
[4676] komisarz aukcyjny.

frastyle kumysowe;
najznakomitszy środek leczący i u- 
śmierzający przeciw suchotom płuc, 
tuberkulosie, chr nicznomu kataro­
wi żołądkowemu i kiszkowemu, za 
flegmieniom gardła i kanałów edde-o 
chowycti, kokluszowi mianowicie u 
dzieci, słabości ciała, porirahowa 
nemu użyciu merturyusza itd. we 
wszystkich aptekach pudełko po 
6 sgr do dostania.

Sbł d Jeneramy, Berlin, Tau- 
benstrasse 34.

Skład gtóany na W. Ks. Po­
znańskie

Os*, i^lanliicwicza
[4208/ apteka w Poznaniu.

Polnocno-nlemicckle towarzystwo importowe (dla tabaki surowej i cygar hawańskich)
. » a , » Wilh. Ed. Janssen & Comp.

Havana, Hamburg, Ottcnssen, Berlin,
Calle del Emperado 19, Catherinenstrasse 21, grs. Rabentwiete 12b, Behrenstrasse 49.

Skład pnlmczny (en gros & en détail) 10 Wilhelmowski plac POZliafi Wilhelmowski plac 10 (en gros & en détail).
¡ większy wybór, najtańsze stałe ceny.

Skład poboczny w Poznania otworzony zostanie dzisiaj. Prosimy handlarzy jako lii konsnmentóff, bez względu na to, czy takowi dot,d z Hamburga lub wprost z Hawany sprowadza«, aby nas 
swemi zleceniami zaszczycali, ponieważ też same Zupełnie, mianowicie przy odbiorze większych ilości podaieiuy korzjsei. jah przy bezposre«Intem sprowadzaniu. Bez­
pośrednie zlecenia z Hawany każemy pod gwarancy, wykonywać przez Panów Louis Will &: Comp. (pruski konsul jeneralny) w Hawame. - Ła łerme cygareta dla sprzedaj,cycl.

drugiej reki z odpowiednim rabatem. Zlecenia zamiejscowe wykonują się akuratnie. t '

F«»iMles».L»«»*fc o 3 pokojach, kuehni 
itd. przy Wielkiej R cerskiój ul. No 1 jest 
od ś Michała do wynajęcia_______(-469i)

Wierszokleta piernikarski,
Nie królewski, nie cesarski 

Podaje do wiadomości 
I poleca łaskawości:
Wszem przezacnym Piernikarzom... 
HaubYoigtajskiin Dygnitarzom — 
Wam, v.ielcy Protektorowie!________

Księża, Damy i Panowie^
Że dąży do Was z winami 
i wonnemi cygarami.

Węgrzyn tani — jak łza czysty —
Z aromatem — a treścisty...
Daję słowo Piernikarskie,
To pewniejsze, niż cesarskie.
Derdydasów odprawiajcie,
Dla mnie względy zachowajcie.

(4696.) K. Chmielewski

V biblii Omw* er«*» litu U- F<lka, już td lat
WjOOIMj SWICAJ kilku w swym zawodzie pracująca, życ^y

malinowy 1 wiśniowy sobie od św Michała przyjąć miejsce. Bl:z 
poleca jak najtaniej

some ou sw îureuam J À,
wiad. udzieli eksped Dziennika. [471 0)

S. Kantorowicz
(.4706)

Szczecińskie Iwanie I»l«»łe mydło 
ośm funtów za jednego talara poleca

Izydor Ouscli.
(4675) Sapieżyń ki plac No. 2.

Z dom, Ludom zbiegi, pon eważ był tani 
jeszcze obcym, czerwony piękny długowłosy 
angielski wyżel, wabiący się

wynagrodzenie 
*( 4685)

June. Oddawca otrzyma
odpowiednie.

W ostatnim czasie pytano mnie się kilkakrotnie ustnie i piśmiennie, czy 
cenę wuj ciatprzy kasie zniżę następnie.

Oświadczam nitiiejszem wyraźnie, śe tego nigdy nie czvmę, nie mogę uczynić 
a n>wet dla dzieci nie mam przy kasie zniżenia opłaty. = Wyztawa moja Jest nal- 
pięknlejzzóm 1 najcenniejsaóm przedsięwzięciem podobnóm, Jakie dotąd w ogóle 
w foznamu kiedykolwiek widziano. = Wymagała ona wielkiego kapitału zakłado­
wego i wymaga wyższych bieżących dochodów niż inni mają. Poświadczają mi codzien­
nie przy kasie, że w uwzględnieniu tćj okoliczności cena wnijścia 7’/, sgr., 6 biietów 1 tal 
jest uizką a z zasady nie chcę tym wyrządzać krzywdy, co mnie już odwiedzili i 7’/, 
sgr. zapłacili. . , , . , , j

Dziękując(za liczne do dziś odwiedzanie mnie, proszę o dalsze łaskawe względy na 
krótki jeszcze czas, który tu zabawię (47u3j

Oskar •lano, właściciel
wystawy artystycznej fotografii na szkle w ogrodzie Lamberta.

# . Kólo.
1 SfoifflUH-»

Wodna nl. 2.

Niniejszćm mam zaszczyt Wielmożnych Panów go.-podarzy zawiadomić, 
że tu w miejscu otworzyłem

Handel
zbożowy, produktowy i komisyjny

proszę o łaskawe uwzględnienie mojego przedsiębiorstwa.

J. T. Plewfciewicz,
(4674) Kantor: Małe Garbary No. 6.______________

HEMOROIDY,
nawet zastarzałe, można bardzo prędko 
leczyć przez użycie pomady p. ROYR, mają­

cej własność roztwarzania i rozpędzania.
Cena bardzo przystępna.

Skład główny w Paryżu przy ulicy św. 
Marcina 225 — we Lwowie w aptece p. Pio­
tra Mikolascha — w Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych p. Gailego — w Kra­
kowie w aptece p. Bruno Miczyńskiego — 
w Poznaniu w aptece dra Jlsnble- 
wie®«. (3119).

wy-

? o

Annoncen-Expedition
Haasenstem & Vogler

iaBreslau,
Ring 52.

Iiiseraten-Annahme für Alle Blätter 
des ln- und Auslandes«

; oCDC

»' C
OB

s
g

ASTMY.
Trzecie wielkie z i,J

hanowerskie losowanie Łoni.
Ciągnienie dnia II lipca rb.

Do wylosowai.la przeznaczono:
Elegancki ekwipaż z czwórką wysoko szlachetnych koni i

kompletną uprzężą, wartości 3000 tnl., jako też:
S3 liisoko uszlachetnione l»ag*oat-rsaic konie,
4 eleganckie eb.wig»aże i
oki.lo 1300 rssnjrli «81» właiclriell koni potrzebnyck

[trzeilmłotó»’. [449JJ
Losy po 1 talarze

sprowadzać można przez

B. Magnus i A. Molling
w Hanowerze, w Hanowerze.(Dresden)

Duszność, Chrypka, kata­
ry zadawnione i wszelkie 

cierpienia kanałów oddechowych ustępują 
w jednej chwili po użyciu Rurek anti-astma- 
tycznych p. Cewasseura, 19, rue de 
la Monnaie w Paryżu. (779)

Dostać można: w Krakowie w apt. p. I. 
Trauczyńskiego, we Lwowie w aptece pana 
Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M. Kul­
aka, w Poznaniu w aptece dr. Matakie- 
wiczn.

Ogtosa&nia gospodarskie, itd.
Sprzedaż trjków

pełnćj krwi Shropshire i Southdown 
i tutejszćj owetarni rozgMicziiie 

dnia «C łłpca r. b. a ow­
czarnia o l‘~ godzinie w południe 
otworzoną zostanie. (4423)

Dom. «lamfeowo pod Pakością 
powiecie mogilnickim w obwodzie 

rejenc. bydgoskim.

ł'rjeę<liai»i gośpodnrrzy, kawaler, 
obeznany kompletnie w tym fachu życzy so­
bie przyjąć natychmiast umieszczenie, refle­
ktujący cii, u rsszam uprzejmie adresowali 
poste restante Ili. JSf. Ziubissyji. (.4 680)

Ogród Indowy.
Dziś w środę, dnia 13 lipca

Wielki koncert i przedst,,
na ktirem wyborny program ze zeszłej środj

(przedstawienie benefiwwe) p. Homanna 
wykonany będzie.

Cena przy kasie 5 sgr. Początek o godz. 7. 
Bilety dzienne po 3 sgr. u pp. Hoffmann i 
Neugebauer.

Jutro w czwartek, dnia 14 lipca 
po raz pierwszy

Wielka jazda dam na 
welycopedach,

wykonana przez damy Alina de Bellost 
i Rlstorlno.

[47O7]j «»?»*,#/ 'Ftttsltee.^

Wystawa^ferazów
w domu Tellnsa przy Berlińskiej ul No. 0
co dzień otwarła od god> 

9 rano do 4» wlecz.
Bilety wstępne służące na jeden raz pi 

5 bgr., a na cniy czas wystawy z prawefl 
do premii po 1 tal. (3703)

Tow. Młodych Przemysł.
Ki a-«»tki jeszcze ezaS

Wystawa artystyczna 
fotografii na szkle

w ogrodzie ibaiBabertw, 2000 obrazów 
Codziennie otwarta rano od 10 do 9 wie­
czorem. Cena wnijścia 74 sgr. 6 biletów 1 
tal. (4669)

Sprzedaż biletów w mieście u p. Char­
les Kani, Zamkowa ulica No. 4.
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